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Wobec proiehtów nowych programów
nauRi.

W związku z 'dążeniem do urzeczywistnienia koncepcji
szkoły jednolitej ogłosiło Ministerstwo Oświecenia projekty no­
wych programów nauki (drukowane jako rękopis) dla 7-kl. szkół
powszechnych i pierwszych trzech klas szkoły średniej ogól­
nokształcącej 1). Te prace Ministerstwa świadczą, że ustrój
n a s z e j e d u k ac j i .w d u c h u s z k o ł y j e d n o 1 i t e j przyj­
muje kształty realne. Projekty ministerjalne mają bowiem na
celu między innemi uzgodnienie programów trzech ostatnich
klas szkoły powszechnej i trzech pierwszych szkoły średniej.
W ten sposób wysoko zorganizowana szkoła powszechna sta­
nie się podstawą; na której oprze się szkolnictwo średnie
zawodowe i ogólnokształcące, następnie szkolnictwo wyższe,

. oraz dobrze postawiona oświata pozaszkolna, słowem, na
tej drodze dojdziemy zczasem do zbudowania gmachu eduka­
cji narodowej, w którym wszystkie stopnie stanowić będą orga­
niczną całość.

Nowe programy nauki dotyczą atoli nietylko zagadnień
ustrojowych szkolnictwa, ale zadaniem ich będzie też wpro­

. wadzenie nowej treści i nowego ducha w dziedzinę samej pracy
..w szkole - p r z e k s z t a ł c e n i e szk o ł y t I,' a dy cy j n e j
n a szk o ł ę t wór czą. Wykonawcami nowych programów
będą nauczyciele i stąd winni oni brać żywy udział w ich
przygotowaniu. Ministerstwo Ośw., wychodząc prawdopodobnie
z tego założenia, poddało też swe projekty przed ostatecznem

1) M i n i s ter st ,v o W. R. i O. P. Projekt programu nauki w siedmio­
klasowych szkołach powszechnych i ,v trzech niższych klasach gimnazjum
państwowego (gimnazjum nlższem). Wars::awa 1929. Druk o w a n e j a ko
r ę h o p i s,
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. ·f . pedaa_ ogicznych,f I wvch s e1 "" .

·eh -o łaszeniem_ rozwadze . a~Ii do stworzenia programow~
(,tóre ;iezawodn1e przyc'.'ymą od owiadając;ych naszym po
crodnych z psychiką . dziecka,. ·a~ych ciągły rozwoł I dosk~­

~;zebom kulturalnym i zapew~~~-~;eJ i średniej. Zanim . r:~.1-
nalenie naszej szkoły powsze ach . naszego pisma p~·oie { ow
dziemy do omów1en)a na ła~ d iotów nauki, uwazamy za
z zakresu poszcz~gol~ycl: . p17:e z~ adnieniami natury zasad­
wskazane zająć się niektói erm 1 gro ramów nauki w szkole
. . . " związku z calokształten p gmczeJ ,y ·

. powszechnej. . h i opierać sie winien na trzech
Program szkoły powsze~ ~igicznej .b) biologicznej, .c)_ so­

głównych zasadach: a) psy_c ~o , ·a,mi ·p' sychiki dziecka, z Jego
: · Zcodnie z właściwosct 1 · · hcjolog1czneJ .. " ., . ziawisk program nau n, 7:w <.-

sposobem ujmowama rzeczyt1 • l Iata c h obejmowac WJ­
szcza wpierwszych cz_er~"1 f m'ie o r za n i c z-

t i z a g a d n i en l a w or· "" .
1nien tema ,Y . . ; tu leszcze miejsca na poszczego ne

ny c h ~ a ł o \c 1~:\~~ktowa~ie odrębne' w oznaczonych .g?­
pd~~~~:o~f~:atem są tu zjawiska życia, jakie sidę _wy

1
łm;~a.1~1

· · · · l ein którego z1ec rn Jes,w środowisku fizycznem I spo eczn ' . . . 1 ł '· ..
or aniczną cześcią. Dziecko ujmuje te zjawiska Ja rn_ ca os?!
i 1fastepnie drogą analizy poznaje je z różnych. stron, l~J 2-~~~
bogatą i ich formy różno_rodne. Pro,gi·am pienv_szyc _· · a _
nauki zawierać więc powimen w formie przy)dadow z~ g a d
11 ie 11 i a i tematy, jakie n asu'". a z y c 1 e cod z 1_en 1:i e
dziecka, otoczenie socja~ne 1_ p r z y r.o d a. ~~gadme­
nia te i tematy jako „ośrodk1_za1_ntereso~van po~u~
dzają ucznia do obserwacji i działania, stanowią przedmiot
jego rozważań. . : . . .

Oto n. p. całością taką, w kl. III-cieJ czy IV-teJ jest te­
mat .sad Kl!7ilnqcy". Opracowująe ten tema_t, nie uczy~r
w osobnych godzinach przyrody, języka polskiego, geografjl,
rysunków, rachunków i t. d., ale uczeń drogą obse!·w~CJI bez­
pośredniej, na wycieczce . do sadu, zdobywa przezycie cało­
ściowe; sad kwitnący w całej swej krasie wytwarza w jego
duszy nietylko · obraz pełen wyrazu, ale daje mu też silne
wzruszenia natury estetycznej. Poznaje następnie· -rodzaje
drzew owocowych w sadzie, ich kształt, budowę kwiatu, ry~
suje i opisuje, poznaje warunki klimatyczne, nawod'i1ienie i na­
słonecznienie, jakość gleby w sadzie i t. P: Odpowiednia lek­
tura, której tematem jest życie w ogrodzie, wzbogaci słownik
ucznia, dostarczy mu wzrusze1'1 natury estetycznej. Temat ten
stanie się też punktem wy_jścia do zdobycia niektórych wia­
domości ~eog1:afi~~nych, n. p. jakie owoce udają się w róż­
nyc!1.kraiach_ 1 :·oz!1ych_ strefach, jakie owoce sprowadza nasz
krai 1_ skąd, Jakie _Jest ich znaczenie w gospodarce i w życiu
c~ło\~1eka, 1 w związku. z tern nasuną się różnorodne zagad­
m~nrn r~chunko~e. Zebrany tą drogą obfity materjał pobu­
dzi uczma do pisemnego opracowania tego tematu. przed-
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miotem nauki i zajęć w szkole są więc całości
n at ur a 1 n e, związane bezpośrednio z życiem dziecka, z jego
potrzebami fizycznemi i zainteresowaniami duchowemi. W ten
sposób oprac_owany program dla pierwszych 4 lat nauki, ob ej­
.mujący lematy i zagadnienia jako całości orga­
niczne, odpowiada , naturze dziecka w tym okresie życia,
czego potwierdzenie znajdujemy' w psychologji s t r u k­
t ur a 1 n ej, w p s y cho I o g .i i p o st ac i. Program rozproszko­
wany, przedstawiający istną mozajkę, wymagający ciągłych
przeskoków z jednej dziedziny w drugą, z jednego przedmiotu
do drugiego, bez przejścia naturalnego, oparty jest na psy­
chologji asocjacyjne], która jako punkt wyjścia w tłumaczeniu
zjawi-k ciuchowych przyjmuje istnienie "elementów psychicz­
nych", t. j. czuć zmysłowych. W teorji asocjacjonizmu spoty­
kamy się z poglądem, że istnieje mechaniczne sumowanie
tych elementów, i tą drogą powstają wyobrażenia i pojęcia
o rzeczach i zjawiskach. Takie tłumaczenie nie jest zgodne
z rzeczywistością, w życiu bowiem, w doświadczeniu naszem
stwierdzić możemy, że nasze doznania nie dadzą się rozłożyć
na poszczególne czucia i że z tych· czuć wyodrębnionych nie
powstają bardziej złożone przeżycia. Nie czucia zmysłowe, ale·
przeżycia całościowe są procesem pierwotnym. Dziecko ujmuje
rzeczy i zjawiska w świecie otaczającym jako całości czyli
struktury psychiczne, a dopiero potem pod kierunkiem. nau­
czyciela dokonuje analizy. Dziecko dochodzi więc do ich po­
znania nie drogą łączenia i mechanicznego sumowania ele­
mentów, nie drogą syntezy, ale przez ujęcie całościowe
rzeczy w. jej n a tu r a l n e m środowisku. Nowy pro­
gram dla pierwszych czterech lat n a u ki oprzeć,v i ę c n a 1 e ż y n a z a ł o ż e n i a c h p s y c h o 1 o g j i s t r u k­
l ural n ej. Niema tu podziału nauki i zajęć na osobne godziny,
co na tym stopniu byłoby sztuczne i niezgodne z właściwo­
ściami duszy dziecka. Niema tu osobnej nauki przyrody, geo­
grafji, historji, języka polskiego, rysunków i t. cl., ale 'jest
n a u· k a r z e czy oj czy s tych, stanowiąca organiczną ca­
łość i oparta na gruncie rodzimym.

Tak pojęta nauka rzeczy ojczystych obejmuje p o g a­
d an ki i zajęcia związane głównie ze środowiskiem,
w którem dziecko żyje, z jego potrzebami i dążeniami. Dziecko
poznaje otaczającą przyrodę, której jest żywą cząstką, poznaje
środowisko społeczne, w skład którego wejdzie później jako
dojrzały członek grupy. Program nauki rzeczy ojczystych uło­
żony zgodnie z z a s a d ą koncentracji popiera rozwój
i wzrost fizyczny dziecka przez uwzględnienie jego potrzeb
i dążeń, przyczynia się do jego stopniowego uspołecznienia
przez zaznajamianie· go z instytucjami i urządzeniami społecz­
nemi, przez stopniowe wprawianie go w wykonywanie odpo-
wiednich funkcyj w życiu grupy szkolnej. ·

Nowy program dać winien możność jak najszerszego
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. . cznezo i społecznego, ~u-
u z ględn i a n i a środ?w1skadf~z;zeń''\v życiu ws~oł-
dzież wyzysk a n i a ~Ie gud z. ka i współcze&ności. op1_era

Snem Na zasadzie śro owis_ . Wszelkie wazruejszecze · 1 ole twórczej. . d • t ·si nauka i praca w sz { . ibliżśzern ucznia, bą z ez
zJarzenia, bądź to w _otoczemu1:r:~ach, które tak żywo p01y­
w dalszych stronach I obcych . \ interesujących tematów
szają umysły ~~iec!, _dostarcz\w~-!ce około wznow~enia no:
do pogadane~ i zaJ~C Y, sz:~lk.i w okolicy, otwarcie noweJ
wych budowli, załozei:iie _fa ry tawienie pomnika, budowa
instytucji dobra l?ubhc~n~go, fotanałów, regulacja rzek, bu­
dróg, nowych torow ko eJ~wy~t~~arcie nowej lin.ii powietrznej,
dowa mostu, prze~op tune u, naukowe i t. d. nie powinny mi­
lot transatlantycki, wypi:awy · · e w szkole tradycyj-
jać_ bez ślad~ w ~a~ce;.}:!n\~t:r! :%:~~~acji i studjó,~, które
~e), c~~~tii:~~~!rn!\izyniosą korzyści. Stąd wy~ika, ze nowy
p:~~ram nie może być sztywny i sk_ostniały, ułoz?ny. "'. s~1::=
'ł h t odnie i miesiące z gory, ale musi rmec . . : <f~ ~~ e ;ad/;am i cz 11 y, co stanowi właśni~ i~totną rozmcę

w orównaniu z programem szkoły tradycyJ(lCJ. . .
p w związku z tern wył_ania. ~i~ z!10,~u kon) e ~zno~ c. z a P, e=

wnienia nauczycielowi m oż l i w ie [ak na,1większeJ S\\ _o
body w ramach programu, zawierającego z ag a d n i e ni a
i tematy w sposób przykładow_y. R?zw1,1a,1ące ~ię z~­
cie w środowisku, zjawiska w przyrodzie, bieg zdarzen ,~a~­
niejszych nie dadz~ się zgó_9r prze_widzieć, a one to_ własn~e
stanowić winny główną tresc nauki w szkole. Oczywista takie
postawienie sprawy wymaga głębszego przygotowa­
n i a p e d a go g i c z n <;> - n a u k o w e g o n a u c z y c i e I a, ?O
mu umożliwi gruntowne i met o dy cz n e p o z n a n i e
środowiska • pod względem przyrodniczo - geograficznym,
historycznym, folklorystycznym, gospodarczym i t. d. Dobrze
przygotowany nauczyciel nie będzie się domagał szczegółowo
opracowanych programów, bo potrafi czerpać materjał że śro­
dowiska, będącego niewyczerpanem wprost źródłem, bo po­
trafi wśród tych materjałów wybrać najbardziej odpowiednie
tematy do pracy w szkole. Praca taka wymaga wreszcie wy­
posażenia szkoły w pomoce u auko we, zaopatrzenia jej
w odpo:vi~dnią bib~ j ote kę,_ zarówno dla uczniów jak i dla
nauczyciel!..Nauczyciel, pracu,1~c. na podstawie takiego pro­
gramu, musi Jednak zawsze rmee na oku jedno ważne zada­
nie ~~koły powszechnej, musi doprowadzić do tego, by uczeń
wyniósł stąd dostat_eczną wpraw~ w ortografji, umiejętność
poprawnego ! wyraz1st~go_ czytama, biegłość w rachunku ele­
~entar!1y1;11, Jako ś_rodk1 me~dzowne dla dalszego kształcenia ,
się w zyciu m_dyw1dualne!n 1_ społecznem. Pamiętać winien, że
prz~dewsz)'.st~1em uzgodme!ue metod pracy w szkole lwór­
czeJ oczyw1śc1e w połączenm z utrwalaniem, wprawą i syste-

l
.l
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matycznem ćwiczeniem w zakresie t. zw. elementów wykształ-
cenia zapewnić może trwałe wyniki. .

Odpowiedniej lektury w związku z przeżyciami dzieci
szukać będzie nie w t. zw. wypisach, ale w wydawnictwach,
obejmujących całość utworu. Kształcenie językowe i lite­
rackie oparte jest w szkole twórczej na opracowywaniu ca­
łych utworów bądź to tylko w szkole, bądź też częściowo
w szkole, częściowo zaś w domu a nie na czytaniu fragmentów
i wyimkow. Stąd też każdą szkołę zaopatrzyć należy w z b jo­
rek 1 e k tur, odpowiednich do wieku dziecka w tylu egzem­
plarzach, ile jest dzieci w poszczególnych .cddziałach.

W tym ciuchu opracowała program nauki rzeczy ojczy­
stych i języka polskiego Komisja Szkolna Związku P. N.. S. P.
i Komisja Referentów T. N. S. W. w Krakowie jeszcze w la­
tach 1917-1921 1). Prace te, oczywista wymagają, dziś rewizji
i zmian odpowiednich, ale ujęcie zasadnicze nietylko · nie zo­
stało zachwiane, ale owszem doznało silnego potwierdzenia
w świetle psychologji współczesnej. -

Dopiero od kl. V - tej szkoły powszechnej, względnie od
istniejącej jeszcze kl. I- szej szkoły średniej ogólnokształcącej
nastąpić winno stopniowe zróżnicowanie i w y o d r ę b­
n i a n ie p o s z cze g ó I ny c h cl zie cl z i.n n a u ki, jak przy­
rody, geografji, historji, języka i t. p. Atoli i na tym stopniu, t. j.
w kl. V-VII (I..:...III gimn.) konieczne jest uwzg) ę cl n ie n ie
z as a cl y kon ce n tra c j i w pro gr am ie tam, gdzie tego
wymaga bliskość i pokrewność omawianych zagadnień pod
wzg! ęclem historycznym, przyrodniczo - geograficznym i t. p.
Tak więc najwcześniej od 5 roku nauki następuje w sposób
naturalny wyodrębnienie z całości poszczególnych przedmiotów,
których dzieci uczą się w osobnych godzinach, oznaczonych

· w programie. Program ułożony według tych zasad odpowiada
nietylko 'rozwojowi ciuchowemu jednostki, ale zgodny jest te'~
z rozwojem kulturalnym całej ludzkości. W zaraniu życia kul­
turalnego ujmowała. ludzkość wszystkie zjawiska jako całość.
Duch grecki widział .najpierw jedność i harmonję w świecie,
uprawiał tylko jedną naukę, ogarniającą cały wszechświat
i ujmował wszystkie objawy życia w jedną organiczną całość.
Dopiero w miarę rozwoju kultury poczęły się wyodrębniać
z te] nauki coraz to nowe gałęzie wiedzy i rozwój ten i róż­
nicowanie się - zdaje się nieskończone - trwa dotąd, bo wciąż
nowe wyłaniają się umiejętności specjalne, które do niedawna
ze swą macierzą organiczną tworzyły całość.

W projektach programów Ministerstwa Oświecenia przy­
[ęta została zasada uzgodnienia trzech ostatnich klas szkoły
powsz. i trzech pierwszych szkoły średniej pod względem
materjału naukowego. Sprawa ta była przedmiotem obrad

1) Prace Komisji Satcolnei :Zwią.,fi:u Pol. 'Naucz. S~fi:ól Powsa. (Ruch
Pedagogiczny, rocznilei 1917, 191S, 1919, 1921).
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. , . . . . p N. s. P. i Referen~Ó\~ T-wa
połączonych Kom1sy.199t\;\J.~rwy· niki prac obu Komisyj ogło­
N. s. W. w latach 1 ~ - · -- · . _ v (Nr. 6-8 r. 1921).
szone zostały -w Rucfiu Pcdagog1ca"'tn11""{01:y na kl. V, VI i VII

d iony program n . • -
1Opracowano uzgo ?- . . I II . III kl szkoły średniej ogo -

szkoły pows~echneJ, tudzież : ato Inastepujące zasady ogólne:
nokształc~ce.1, prz)'.czem rzy;ilrnlna 1Jioże się rozpocząć już

Zważywszy, ze nau a . cia a przymus szkolny ma
po sl~ończo_n;vm 6~t~~ ~ol~to~~zo~ym siódmym roku °życia,
obo,~r1ązywac do.p,i~ro. p viększość dzieci w Polsce rozpocznienalezy przypomrnec, ze \, , . •. • .•
nauk o 6 roku życia, wobec czego w~runkiem_ przeJ~c'.a ('.O

ę p . . l t . o gimnazjum powinno byc ukończenieI klasy p1ęc10 e meg o ' . . , I ·
całej siedmioletniej i sied1!1_i~klas~weJ ?zkoły powsze~ ~:.:;.,)·

Celem ułatwienia prze.1scia_ z Jedn~J. szkoły ~o . d1_u'.:'.~~.l,
zwłaszcza zaś w celu zastąpienia w mmeJszych_ miasteczkach
i wiekszych wsiach obecnego niższego _g~mnaziu,m_, program
naukowy. gimnazja).hej pod_budowy powimen ~yc 1den!~c-~°7
z trzema wyższerm klasami szkoły powszec)me.1,_ a odc!z1c1ł:'i \ ,
VI i VII szkoły powszechnej powinny odpowiadać I, II _1 III kl~­
sie podbudowy gimnazjalnej, nie ~aś, jak _jest_ obecm~, gclz;e.
IV. V i VI kl. szkoły powszechnej odpowiadają I, II 1 III kl.
podbudowy gimnazjalnej. Także uprawnienia, jakie daje jedna
szkoła, powinny znaleźć zastosowanie wobec drugiej.

Na czas przejściowy, dopóki szkoły powszechne nie po­
siędą odpowiednio przygotowanych sił nauczycielskich, trzy
niższe klasy gimnazjalne mogą być połączone z pięciu klasami
gimnazjalnemi, jednakowoż takie fakty nie powinny prze­
szkadzać tworzeniu odrębnych szkół powszechnych 7 letnich
i 7 klasowych, jakoteż właściwych 5 letnich gimnazjów.

Takie postawienie i rozwiązanie kwestji służy zarówno
dobru szkoły powszechnej, która nabędzie większej wartości
społeczne], jakoteż przyniesie korzyść szkole średniej, bo
prze~ możność pójścia do różnych szkół zawodowych po skoń­
czemu szkoły P?wszech1:e1 dokona się . w znacznej mierze
naturalna selekcja, .skutklem czego tylko materiał doborowy
pod względem intelektualnym zwróciłby się do szkoły średniej.

LUDWII< Pi\\V!:OWSKI.

Z za~adnie(1 polityRi szRolnej.
Akcja zakrojona na szerszą skalę oblicz · ·

dłuższy, a w efekcie koi'icowym mająca' dać JJe~na _na cJas
z intencjami inicjatorów i kierownil-_ów wy .

1
• ne .1 zg_o ~e

mu i a d Ił· d · · · . . 111 n, opierać sięs n o { a nej zna1omosc1 stanu fakt , ·
cie wyjściowym oraz na możli .· . . . ycznego w momen-

1 1. z iwie umieiętnem przew·d a ·uo co icznośe] i warunków które ociel ·. ł . 1. yw 111
' · zia ywac na mą będą
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w ten lu~ inny sposób, Starannie zebrany i umiejętnie opra­
c?wany iufo rmacyjny. materjał cyfrowy i opisowy gra tu
pierwszorzędną rolę i od posiadania takiego materiału zależy
w dużej mierze powodzenie akcji. Tak jest w każdej dz ie­
clzinie, a więc i w zakresie polityki szkolnej. Bez dokładnej
znajomości stanu szkolnictwa w chwili bieżącej, bez dokład~
nej znajomości czynników, które w najbliższej przyszłości
na rozwój szkolnictwa oddziaływać będą, bez nakreślenia do­
brze przemyślanego planu działania o celowej polityceszkolne]
mowy być: nie może. Dlatego też sfery zainteresowane wi­
tają z zadowoleniem każdą publikację głębszą z tego zakresu,
a z uznaniem i radością biorą do 1~ld opracowania kapi­
talne, źródłowe, mogące służyć: za podstawę do akcji, o któ-
rej na wstępie wspominam. ·

Ubiegłe 10 - lecie przyniosło kilka tego rodzaju publika­
cyj w zakrese szkolnictwa powszechnego. Wszystkie niezwy­
kle starannie opracowane i nie mniej starannie wydane. Trzy
z tych wydawnictw omówimy niżej: ·

1) M01jan Falski. ,,Materjały do projektu sieci szkół po­
wszechnych na obszarze województw: warszawskiego, łódz­
kiego, kieleckiego, lubelskiego i białostockiego oraz m. st.
Warszawy." Warszawa 1925, str. Snlb + 150 + 2nlb + 93 in 4° 1);

2) teiio« autora: ,,Wyniki spisu dzieci z czerwca 1926
roku w zastosowaniu do badania potrzeb szkolnictwa po­
wszechnego". Warszawa 1928. Skł. gł. ,,Książnica-Atlas" S. A.
Str. 96 + 80 in 4° 1); ' . ·

3), leg.o"~ autora: ,,Potrzeby szkolnictwa powszechnego
w okresie wzmożonego przyrostu dzieci", Warszawa 1929.
S kł. Gł. ,,Książnica - Atlas" S. A. Str. 4 nlb + XXXII + 95 in 4°.

Ogólny przegląd treści tych opracowań, a następnie szcze­
gółowsza nieco analiza· niektórych zagadnień wydaje mi się
zarówno interesująca jak i pożyteczna ze stanowiska
nauczyciela, który bądź' co bądź zorjentowanym być chce
i zorjentowanym być musi" w sprawach organizacji wa­
runków jego pracy, warunków, które w dużej mierze zgóry
przesądzają jej wyniki. z. myślą o tych rzeszach pracowni­
ków szkolnych podjąłem się sprawozdania.

Liczny zastęp , nauczycieli biorących udział w instytu­
cjach samorządu terytorjalnego i szkolnego, członkowie,
a zwłaszcza prezesi dozorów szkolnych i rad' szkolnych, jak
również członkowie ciał samorządowych i urzędnicy admini-

, sh;acji ogólnej, jeżeli chcą w sprawach szkolnych głos zabie­
rać i z pożytkiem dla sprawy powszechnego nauczania dzia­
łać, niech znajdą czas i chęci do przestudjowania aktualnych

, w danej sprawie rozdziałów z_ wymienionych co dopier:o opra-

1) [alzo Nr. 6 wydawnictw ,,Kom_isji pedagogic:rncj" Min. \V. R. i O. P.
' Ski. gł.: ,,Ksią±nica-Allas" Warszawa N-Swial 59 i Lwów Crarntecklcgo 12.

') Wydawnictwa Min. W. ri. i O. P.



- '

1Ó4
. t . . . dne streszczenie, żadnacowań. Studjum tego me zas ąp1 za_ ra

popularnie napisana na ten temat b1 oszu ;
I. . --

. d · · p- olityki szkolnej
Jednem z podstawowych z~g~ men - . 1) Zadaniern

.est niezawodnie sprawa t. zw. sieci szkoln~J- ,,_ . .
~ieci szkolnej jest wytknięcie punl_dów,I \~ l~tr~chl n~~k\1~~~)
założone szkoły i dokonanie przydziału c_z1ec1 o. yc 1. _ · .
Wytknięcie tych punktów zarówno jak I przydzielenie .\~ taki
lub inny sposób dzieci dokonane być mogą wedłu~ ro~nyr:h
zasad, zależnie od intencyj,, jaki_e. w dany_m. czas~~ k~eru_Ją
organizatorami szkolnictwa.. Zadanie .samo Jest _dosc trudne,
wobec współczesnych demokratycznych postulatów :v,_ sprawie
powszechnej oświaty ź jednej. strony, zaś z drugiej stron?
wobec trudności gospodarczych, -to\\'.a1:zysz~cych zazwyczaj
głębszym przeobrażeniom społecznym 1 politycznym. .

Zasady, na jakich tworzono sieć szkolną, przeszły ':vpągu
wieków znaczną ewolucję. ,,w, początkowym okresie roz­
woju szkolnictwa, przeznaczonego dla dzieci ludności t. zw.
warstw niższych, w okresie, sięgającym średniowiecza, szkoły
zakładane były w poszczególnych miejscowościach. ,; inicja­
tywy lokalnej, najzupełniej niezależnie jedna od drugiej i roz­
mieszczenie ich miało charakter przypadkowy". Miejscowo­
ści bardzo małe szkół nie posiadały, nie wszystkie też dzieci
wskutek tego miały ułatwiony dostęp do szkoły początkowe],

Druga połowa wieku XVIII i wiek XIX przynoszą zmianę
na lepsze. Idea powszechnego nauczania znajduje coraz szer­
sze zastosowanie. Realizowano ją, zakładając w każdej miej­
scowości szkołę, przyczem jej poziom organizacyjny uzależ­
niano z reguły od ilości dzieci. Wyjątek stanowiły miejsco­
wości, nie mające ilości dzieci wystarczającej na założenie
~awet najprymity.~niejszej szkoły. Miejscowości takie łączono
1 ~a_kładan? _dla _mch ~zkołę wspólną, bądź przyłączano do
m1eiscowosc1_ ~v1ększe,1. Miejscowości większe otrzymywały
szkoły na miejscu _bez względu- na to, czy punkt ten był
z~odny,_ czy me z mte~·esami dzieci sąsiednich miejsco,vości,
me mających warunków du otrzymania własnej szkoły Nie
db3:no ,i-.owme~ o_ tworzenie wielkich skupień, które di~łyby
moznosc założenia szkoły wysoko zorganizowane.i '1). Tak nie-

. ') \V d~lszyn! ciągu mówiąc o sieci szholne] bedcicmy · r - ·]
dzie lyll,o siec szhół powszechnych. . - mie I na w~g c;-

') Ustcpv ujęte w cudzvsló-» poc od- - · ·
pt, ,,M~tcrjaly _do µrojel,u si;~i szbół p~ws;~cl1t~;~t?1ane1 pracy Dra Fałsl,icgo

) ,,Gdzie tworzono sztuczne shupienie -:: · ·
7

, - ,

walano sic tJ.ha ich orupa hlóra po-walalJ. . - nw;1~CO\\ osc: małych, zada­
nawet wtedy, ł;iedy bez ,~i~l,szvch ll·uctno~ na (a~o_z_cnie ~zl,oly I-lelasowe]
ich liczbę. ~licjsco\\·ości mające dość dzlc set po:1~~rc mozna było więł,scą
il 211a!dujących sic; lu± ~v pobliżu siebie -1 _c 1 ta-::~a o.:.:n1c s2l~oly na miejscu
w ł,azdcj oddzicln,1 szhóll,ę. Nic brał, lc~'

1Z,vt~-~:1? ~~
1
~o~ą, lecz zostawiano

mc1 ,ws, w1~hszej zahładano l,ill,a odręb, ' 1· ! \ pa '°'Y• ł,1cdy w lei sa­
czyc wszystbie dzieci w jednej s•łmłc 'rC~l ma_ych szł,ołeł,, camiast połą-

- na e~yc,c .:.Or<Jc1m20,vancj". ,

,P '
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- racjonalna z dzisiejszego punktu widzenia/sieć została przez
budowę gmachów i odpowiednią. organizację szkolnictwa
utrwalona.

Z biegiem czasu potrzeby oświatowe szerokich warstw
ludowych wzrastać zaczynają bardzo szybko. Szkoła nisko
zorganizowana nie wystarcza. Wszędzie tam, gdzie większe
skupienie ludności na to pozwala, ostatnie dziesiątki lat przy­
noszą szybki rozwój szkolnictwa, które też stopniowo z· lu­
dowego przeobraża się w powszechne. Rozwój ten idzie
w kierunku podniesienia poziomu szkoły aż do zrównania go .
z poziomem odpowiednich klas szkół średnich, przez co niż­
sze klasy szkoły średniej stałyby się w przyszłości zby­
teczne, a szkoła powszechna zostałaby podstawą ogólnego
wychowania. Poza nawiasem tego ruchu pozostały szkoły
nisko zorganizowane po miasteczkach, wsiach i osadach.
Według statystyki z r. 1919 na terenie 5 województw cen­
tralnych w gminach wiejskich na sto szkół powszechnych
przypadało szkół:

· 1 - klasowych: 92.%; 2 - klasowych 6,%; 3 - klasowych· 1.%;
4 - klasowych o·7_%; 5 - klasowych 0·2,%; 6- klasowych 0.04.%;
7 - klasowych o·02_%, a na sto dzieci uczyło się_ w szkołach
1 - klasowych: 84,%; 2 - klasowych 10.%; 3- klasowych 3,%;. 4- kla­
sowych 2.%; 5 - klasowych 0·75.%; 6 -klasowych 0·26.%; w 7 - kla­
sowych 0·02,%. Nie o wiele lepsze .stosunki panowały w innych
dzielnicach Polski jak też w krajach zachodnich 1). Wobec tak,
opłakanego stanu szkolnicwa powszechnego zrozumiałą sta­
nie się troska Ministerstwa o reorganizację szkół powszech­
nych w ten sposób, by zmniejszyć ilość, szkół 1 i 2 - klaso­
wych, jako nieodpowiadających swym poziomem potrzebom
oświatowym kraju rep ub I i ka ń s kiego.

Reorganizacja ta dokonaną być mogła w dwojaki sposób:
1) przez zwiększenie liczby nauczycieli w każdej szkole

bez względu na liczbę dzieci uczęszczającej do niej, lub
2) przez zwiększenie liczby dzieci przydzielone] do .da­

nej szkoły, a przez to podniesieńie jej poziomu organizacyj­
nego (ilość sal, ilość nauczycieli, program nauki).

Koncepcja pierwsza, [ako zbyt kosztowna i niezbyt ra­
cjonalna nie mogła być brana poważnie pod uwagę: Koncep­
cja druga stała się punktem wyjścia dla akcji, mającej na
celu opracowanie planu sieci szkolnej w ten sposób, by wszyst-

··,) Szholv. 5-cio, 4-ro i 3-klasowe są dość zbliżone do szhól najwyż­
szego typu: 6-cio i 7 -lilasowych; (różnica polega na pewnej redukcji mate­
rialu nauczania z zachowaniem poziomu). Znacznej natomiast rcduhcli ulega.
proqrarn w szkołach' '1 i 1 -blasowvch. W szholach 2 - hlasowyah dwa razy,
a w szholach 1 - klasowych ai: tr:cy razy muszą dzieci powtarzać kurs cało­
roczny z niewielką odmianą materiału. W ten sposób w szlzolech 2-lllaso­
wych, przechodzą dzieci w ciągu 7 lat ten sam hurs, co w ssholach 3-7 kla­
sowych w· ciągu lat pięciu, a w szlzolach I -hlesowvch w ciągu lat 7-miu tel1'
sam kurs, co w szholach 3-7 hlasowych w ciągu lat czterech. Por.: Falshi
1. c. str. 5.
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. . l w szkole możliwie najwyżej

kim dzieciom 7:ape,".mc nau {ę ·u równoczesnem zasady, że
zorganizowane,1, p_rzy za~howamk o ł y Całko w i Ci e z a l e ż y
P O z i O m o rg a n I z a c y J n Y s z . . 1). . . d . . w danem s k u p i e n i u .--o cl i I os ci z Ie cl , 'd . . . "ka 1919 r. inspek-

W okresie od czerwca do paz zierm ' . . . t. 1torz szkolni powiatów połó_żonyc)1 na terenie p1ę_c~u cen. ra :
nyci; województw opracować mieli według _wskazan '~~danej
w t m celu "Instrukc,ii" plan sieci szkolnej ~l_a _swo1c 1 _po:
wiaiów. "Zamiast zasady dawnej: _szkoła możliwie w k_a:'d?J
miejscowości, postawiono zasadę: [edna. ~zkoła cl!~ 1~1ozh_w1_e
większej liczbr 1:1iejscowości, ,a przez to I dla możliwie więk-
szej liczby 'dzieci. . " · . , . •

Przy opracowywaniu planu ,,Instru~~,1a_ zal?ca hz:i ~n~~
się następu,iących wytycznych: 1) możliwie większą ho~c
miejscowości skupiać . razem, h~orząc w te!1 . sposo? rewir
szkolny. 2)- Rejon szkolny zapro,1ektow_any wmien byc w ten .
sposób, by droga dziecka do szkoły _me przekracza~a 3_ klm.
3) Dla każdego rejonu zaprojektować [edną szkołę, o ile liczba
dzieci w rejonie nie przekracza 650 ~).

W myśl "Instukc.ii" zostały opracowane projekty sieci
szkolnej, opierające się na wynikach ad Iioc wykona­
nego przy pomocy nauczycieli spisu miejscowości i spisu
dzieci 10 roczników (1906-:-1915) oraz na danych topogra­
ficznych, zaczerpniętych ze szczegółowych map (1 : 100000),
uzupełnionych w chwili sporządzania projektu. Cały materiał
wraz z mapami i wyjaśnieniami przedłożono • Ministerstwu
W. R. i O. P. Krytyczne· opracowanie tych materiałów z wy­
zyskaniem zarówno danych cyfrowych.jak i topograficznych
stało się przedmiotem pracy Dra Falskiego, opublikowanej
w roku 1925 p. t.: ,,Mater.ialy do projektu sieci szkolnej";
Praca ta, [akkolwiek opiera się rra materiale zaczerpnietym
tylko '!'. pięciu województw centralnych, posiada bezwględną
wart.osc dl~ c~łego obszm;u Państwa Polskiego. · Subtelna
ana_hza projektów naclesłanyc~ przez poszczególnych inspek­
torow, przeprowadzona w świetle zasad i mater,iałów ogól­
nych, daje Jasny pogląd na całość sprawy a wielka ilość roz­
patrzonych p~szczeg?l~ych ro7:wiązań służyć· może jako źró­
dło wyczerpującycn mformacyJ każdemu przy projektowaniu

_. ·- '}_ ,.Typ or\lanizacyjny szholv uzależnla lnstruhcla od liczby dzieci \\7 re­
w n ~e_

0
"edlug no, m następu1ących: od 40 do 60 dzieci -szbola iednohlasowa

P~~·:ceJ 60 _do 100 - dwuklasowa, olzolo 150 - trzyl,lasowa, ol,oio 200 _.:.
~-: te, ol,lasowa! ol,olo 200 -y1,c1ol,Iasowa, olmlo 300 -szcściol,lasowa ol,olo
~1:,0 ~-1~:lna s1c~m10!1(asow<1 . Falshi I. c. Nic:cnacznc odchylenia od iej ~asad
c optbcCaulne w pewnych wv1atl,ow"ch wvpadl,ach · 1 b , Y,
pod u\\.,.c1~~- ~ · t. ~ , me mogą u yc brane

. . ') Zujść prsy lcm mo±c potr:ceba polaczcnic dwu lub ,·. · · · ,·
1uz_ \\- nowo saprojchtowanym rejonie (rc,virse) s=l,ól . k' l~CJ- ist':~eJących
w 1cd~~i! s~l:ołc; wysol~o ~organizowuntl. Al~cju la '='I;an !11st o =do, ga~k.0\\7ych
masu<.·11 szboł''. · - a JCS po na.:.\\7ą „fao-
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sieci dla danego obszaru. O ile wiem, jest to pierwsza na
taką skalę podjęta praca naukowa z tego zakresu.

Całość obejmuje cztery części: I. Zagadnienia sieci szkol­
nej, IL Materjały pomocnicze do sieci szkolnej, !IL Zasady
projektu sieci szkolnej i IV. Tablice liczbowe. - Część pierw­
sza omawia znaczenie sieci szkolnej dla szkolnictwa powszech­
nego, przedstawia zagadnienie w rozwoju historycznym oraz
podaje wytyczne do projektu sieci szkół powszechnych zawarte
w ustawach Rzeczypospolitej Polskiej i rozporządzeniach władz.
Zagadnienia te· poznaliśmy poprzednio i w dalszym ciągu do
nich jeszcze powrócimy 1). Część druga traktuje o podziale
administracyjnym i powierzchni obszaru, objętego projek­
tem sieci szkolnej z r. 1919, podaje i omawia wyniki spisu
dzieci, dokonanego w związku z projektowaniem sieci, dalej
analizuje stan stosunku liczbowego dzieci do ludności,
liczby miejscowości i zaludnienie ich dziećmi, rozmieszczenie
dzieci szkolnych i rozmieszczenie miejscowości, wreszcie wa­
runki geograficzne obszaru, objętego projektem sieci. Część
trzecia najważniejsza analizuje zasady projektu sieci · szkol­
nej i sposób zastosowania tych zasad przez poszczególnych
inspektorów, Odrzucając szczegóły i momenty o charakterze
polemicznym, interesujące specjalistów, przyjrzyjmy się zasa­
dom, które zdaniem Dra Falskiego decydować winny przy
projektowaniu sieci.

1. ,,Dla uzyskania wysokiego poziomu szkolnictwa, bę­
dącego głównem zadaniem sieci szkolnej pożądanern jest swo- •
bodne projektowanie tej sieci w obrębie jak najrozleglejszych
granic, w miarę możności w obrębie całego obszaru obję­
tego projektem. Pożądanem jest więc, ażeby. obszar całko­
wity stanowił tylko .ieden teren szkolny"~). Na przeszkodzie
takiemu swobodnemu projektowaniu sieci stają: a) przeszkody
komunikacyjne: jak szczególnie złe drogi lub ich zupełny
brak w pewnych kierunkach, brak mostów przez rzeki więk­
sze, lub nieodpowiednie dla celów szkolnych ich rozmieszcze­
nie, brak kładek przez strumienie i rzeki mniejsze, dalej wody
stojące, bagna, większe obszary lasu, torfowiska, bardziej
ruchliwe odcinki kolei, dalej wysokie przełęcze górskie,
i większe wąwozy, miejsca nawiedzane przez częste wylewy,
w końcu większe obszary niezaludnione; b) granice admini­
stracyjne województw, powiatów, gmin, miast i wsi; c) po­
dział dzieci na grupy, wymagające oddzielnych szkół.

Jeżeli chodzi o przeszkody pod a), radzi Dr Falski zwal­
czać je w miarę możności, wpływając na odpowiednią budowę
dróg, mostów, kładek i t. p. Przeciw liczeniu się z granicami

1) Przy omawianiu wstępnych 2a\!adnie11 oparłem się na materiale zawar­
tym w rozdztalc t-yrn i 2-im Rsiążl~i Dra Falshiego.

') Teren szholnv cześć obszaru. w granicach htórego 2amylM się swo­
bodne proichtowanie sieci szkolnci.
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. . d t 1 rzemawia wzgląd na dobro
administracyjnych Je nos er P . . wziąć górę nad wzglę-
szkoły, który, zda~iem a1;1tora, w1111en .' 1 d ód c) <lo-
dami natury admimstracyJno-go~pod~rfrl· Wz~iob~e szkoły'
tyczy wypad~ów, _kiedy mają ?)'.C p1;o~e_r o;~!ych c) lub wy-
a) dla każdei płci, b) dla mmejszosct Języ. . '
znaniowych. W pierwszym wypadku, zgodn~e z nor~ą prawną(
nie radzi Dr Falski wykonywać tego 1:ozdz~ału, o Ile ;vpły?ąt
on może na obniżenie poziomu orgamzacyinegcr _(w .1 ~Jona~_ 1
liczących mniej niż 650 dzieci). W,wypadku drugim 1_ rzecim
po\~inno się dążyć do zakładania szkół o różnych Językach
w tej samej miejscowości (ze względu na moznosc _korzr­
stania ·ze wspólnych urządzeń) i d~ da:vama temu roz\~1ąz~nm
pierwszeństwa tam wszędzie, gdzie me narusza ono inter esu
poszczególnych grup dzieci. . .

2. Dopiero w obrębie wytkmęte~o tere1;u szkolnego
projektować należy według Dra Falsk~ego rejony szkolne.
Rejon szkolny to terytorjum tak pomyslane p_od względem
wielkości; by droga od punktu szkolnego do najdalszych gra­
nic rejonu nie przekraczała 3 kim, co oczywiście, -zależnie od
rodzaju drogi, ulec może pewnym wahaniom. Wielkość re­
jonu ulec może również wahaniom i to znacznym, zwłaszcza
tam, gdzie chodzi o wyrównanie różnic w zaludnieniu dziećmi
'dla uzyskania warunków, pozwalających na tworzenie szkół
o możliwie średnim poziomie organizacyjnym w sąsiadują-
cych ze sobą rejonach, W każdym razie wielkość· rejonu
winna być w granicach dopuszczalnych jak największa dla
uzyskania możliwie większych skupień 1). •

3. Projektowanie obwodów szkolnych 2) dotyczy· głównie
sieci szkół "". większych miasteczkach i w miastach, wyjąt­
kowo na wsi w ?arclzo gęsto zaludnionych okolicach. W wy­
pa?kach, gd? r~J~n szkolny skupia więcej niż 650 dzieci po­
?z1elony byc w1111en na ob w o cl y szkolne. ·We wszystkich
innych _,':vypadk_ach obwód szkolny pokrywać się będzie
całkowicie z _reJonem. Przy projektowaniu obwodów szkol­
nych_ podobnie, jak przy projektowaniu rejonów, liczyć się
należy z lokalnerni warunkami.

4. P?łożenie punktów szkolnych :1) uzależnione być winno
w zasadzie w Yłącz n 1 e o cl położeni a obwodu szkolnego
W praktyce mus_zą być czynione znaczne odchylenia od te] za~
sady ze względów przedewszystkiem komunikacy,inych. Punkt

-- ') Rejon dopus:;c:;alny 'o powi~r:;chni 1:,--4 1,i' , - d I -- .. -_
w sJ•/o siwpienia dzieci od 1 o 1-0 ·o - ' , , m. - il by nrzecietnre
wic;l,s:;cniu powicrschnt rejonu do o3~~s' 1,i ;'' 1_~"-0 powvzc) 250. - Prs:y po­
sbupicrua dztcc! od 101_250 i w- •0,800/ ~h~_ymahbysmy urscctctnre w 38¾
W pierwszym wvpadleu promień ~-~-

0
~

1
° 5 l.~p,ema _d:;_1_'.'C1 powvże] 251 osób.

\\" dru~im 3 1,1111 (pr:;ellrac:;ajilcv- nie~o u w ',n)o~dby 2 JO_ lelm (clopus:;cs:alny),
bach mośliwic iorcrnnv. · • not mę , ,s:;talt rejonu w obu wypad-

d - ') Obwód s:;hol~y - lcrytorjum = l,1órc"oancJ s:;l,oly. ' - D dzieci prs:yd:;ie\one są do
") ·:Vlicjsce upatrrnne na :;a\o:senic s:;l,o\y.
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sź~olny równie dobrze może leżeć w obręcie osiedla jak i poza
osiedlem przy drodze łączącej .dwie wsi, na skrzyżowaniu
dr~g i t. p. Takie umieszczanie punktu szkolnego poza· obrębem
wsi ma w wielu wypadkach skutek dodatni, jednak zdaniem
Dr~ ~alskiego musi być ze względów praktycznych przynaj­
mniej w pewnym stopniu skrępowane, mianowicie: projektowa­
nie szkół poza obrębem wsi możnaby n. p. ograniczyć do wypad­
ków, kiedy w razie zaniechania tego środka groziłoby szkole
obniżenie stopnia organizacyjnego i kiedy personel nauczyciel­
ski przez· użycie -tego środka nie zostaje narażony na zbytnie
niedogodności." Jeżeli chodzi o wybór miejscowości więk­
szej lub mniejszej na zaprojektowanie punktu szkolnego
nie radzi autor przywiązywać zbyt wielkiej wagi do różnic
zaludnienia - chyba że chodzi o miejscowości wybitnie duże
(ponad 200 dzieci) - i kierować się wyłącznie interesami
całego obwodu. Z miejscowościami posiadającemi budynki
szkolne radzi autor liczyć się o tyle, o ile budynki te przed­
stawiają istotną wartość dla mającej powstać szkoły. "Licze­
nie się z siecią szkół istniejących, z placami posiadanemi
lub 1'atwemi do uzyskania 'i t. p. w niwecz obrócić może
wszelką próbę· ułożenia sieci szkolnej planowej; mającej dać
duże skupienia dzieci i wysoki poziom szkolnictwa". W mia­
stach wybór punktu szkolnego w wielu wypadkach jest
przesądzony posiadaniem budynków szkolnych, w innych
uwzględniać się musi możność uzyskania placu, plan inwe­
stycyj miejskich, wreszcie warunki higjeniczne itd.

Rozplanowane według zasad powyższych szkolnictwo
zapewni wszystkim dzieciom dostęp do możliwie najwyżej
zorganizowanej szkoły 1• Nie wszystkie jednak dzieci będą
miały pod tym względem równe warunki. Dla złagodzenia
tych mimo wszystko mających powstać nierówności "Instruk­
cja w sprawie opracowania sieci szkolnej" wyraża nad~iej~;
,że w każdej gminie (mowa o gminach zbiorowych) znajdzie

1) Ja!~ doniosłą rolę w dziele powszechnej oświaty gra racjonalne opra-
cowanie. sieci szholnei zilustruje następująca tablica. .

' W gminach wlejslcich na ,100 szhól przypadało szhól.

Na obszarze 5-ciu 1-o
I

2-u
I 3-y. I 4-o I 5-o I 6-o i 7-o

iwojewództw Centralnych:
.!,lasowych'

I I I I
I I 0·02Pahtvcznie w r. 1919: 92 6 •. 1 07 0·2 ! 0'04

I

I 29 I
I

I I I
Według prolehtu sieci 9 22

I
13 7 3 16

z 1919 r.
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się skupienie, pozwalaj:1c~ ~aprpjetow~ć ls~k~1p;;i!~ii~:;
i zaleca zaprojektowame Jej nawe w ran "'
skupienia. • d .' · o NiedzianeAnaliza materjału wykazała, ze (1~ zreJe_ wy_Q : . , .
w "Instrukcji" okazały się .płon_ne: 62 /0 ~m1~ WJ~J?lnch m~
osiada warunków na utworzeme szkoły 1-l~las?we.1 .na 11~\

iirnlnych zasadach. Idąc mimo to za ws~rnzama~n "InstrukcJl
należałoby dla tych gmin wyb_udo\yac

1
1260 izb szkolnych

i utworzyć 1873 etatów nauczyc1elsk1~h ). , · , · _
z tą sprawą, którą za Dr Falskim nazwac byśmy m?gl~

realizacją idei 7 - klasowej szkoły pows~ech_neJ w l~a-7:deł
gminie", a stanowiącą niejako korel~tę p~aJąceJ powsta~ sieci
szkolnej, łączy się sprawa t. zw. szkol f'iljalnych dla 11?.Jmłod­
szych dzieci. Bez jakichkolwiek podstaw prawnych idea ta
znalazła wyraz w projektach niektórych inspektorów. Cho­
dziło o skrócenie drogi dzieciom najmłodszym w ten sposób,
że w niektórych miejscowościach, leżących w obrębie jed­
nego rejonu szkolnego a nie będących punktami szkolnerni,
zaprojektowano szkoły dla młodszych dzieci. Dr Falski prze­
ciwny- jest zarówno „idei szkół 7 klasowych w każdej gmi­
nie" w ujęciu tej kwestii przez· "Instrukc.ię",, jak i idei szkół
filjanych. Pierwszą uważa za zbyt kosztowną i nieracjonalną,
bo nie rozwiązującą mimo wszystko zagadnienia, drugą zaś
zwalcza, ponieważ zakładanie szkół filjalnych rozbija dane
skupienie dzieci na dwa skupienia, przez co obniża się po­
zio~ organizacyjny szkoły. W wypadkach, gdyby takie obni­
żeme nawet nie nastąpiło, realizacja idei pociągnie za sobą
podniesie!1ie_kosztów utrzymania szkolnictwa, a dla wydzielonej
grupy dzieci stworzy gorsze warunki nauki. W wielu wypad­
~ach zaś projektowanie takiej szkoły byłoby wręcz nienroż­
liwe ze względu na minimalną ilość dzieci.
. . Z~miast tych dwóch i~ej niespra,"'.iedliwych, nierealnych
1 _m~p1 a_ktycznych,_ proponuje Dr Falski rozwiązanie korekty
sieci przez dowożenie dzieci, W związku z tern należałoby
~ pewnych wypadka?h utworzyć przy szkołach niewielkie
internaty. Sprawę tę jako specjalnie w polskich warunkach
~właszcz~ _na wschodzie aktualną, omówimy ob · . · 'innem miejscu, szer me na
. , Zaprojektowana _w r. 1919 sieć szkolna dla i ciu _
Jewo?ztw, oparta _w większości wypadków na zasaJa:h r w~­
st_~wi?ny~h wY-zei, przemawia niedwuznacznie za koni~c!~o-
ścią 1ef~111:Y. sieci w całym kraju. Szcze ólnie uder . .
spadek ilości szkół najgorszych (1 kl g h) zający Jest
1-o i 2-u klasowych z gso; dl - asowyc ,odsetek szkół

• • • n spa na 38"/ na r·ze k 'łwyzeJ zorgamzowanych. z dru ie· stron o • < cz sz o
gol_ne zasługującym podkreślen1e J. e Y. ?bJa_,~em na szcze­
zwiększenia ilości szkól 7-klasow \ s~ mozlnvosc 800-krotnego

. yc 1. est to poprawa ogromna.
') Pófoiejs:ce ustawodawstwo :car:cuci!o t ,1 _

ę mys ~awartą w „lnstruRcji"..
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A jeśli się zważy, że nie wszystkie możliwości zostały w pro­
jektach wyzyskane, jeśli się zważy, że istnieje możliwość dal­
szego doskonalenia sieci przez usunięcie niedopatrzeń i wpro­
wadzenie nowych punktów widzenia, dotąd nie uwzględnio­
nych 1

) i że dzięki temu ilość szkół wysoko zorganizowanych
podniosłaby się jeszcze bardziej - dokonana w r. 1919 zbio­
rowa praca inspektorów szkolnych i późniejsza analiza jej
przez Dra Falskiego w opracowaniu p. t.:. ,,Materjały do pro­
jektu sieci szkół powszechnych" nabierze cech zdarzenia nie­
przeciętnego w dziejach szkolnictwa. Ubolewać tylko trzeba,
że tak śmiało zakreślony i opracowany plan reformy sieci
nie znalazł dotąd pełnego zastosowania 2).

Przeciętne dane, dojvcsące całej Rzplitej, hsztaltowalv się ,v analogiczny spo­
sób, odbtegaląc znacznie od liczb proiehtowanych i wykazujqc w ten sposób
konlccmość dalszej przebudowania sieci szhót.

- -
W gminach wielshlch na 100 szhól przypadało szhól-

Na obszarze województw 1-o I 2-u I 3-y I 4-o I 5-o I 6-o I 7-o
Centralnych

I? lasowych:
I

I I I I Iw dniu 1 grudnia 1925: 66
I

19 7 3 2 1 2

I I I I I
I

według proiehtu z r. 1919: 9 29 22 13 7 3 I 16
I I

') Np. nicli~zenie się z gra1;ieamj gmin ew. powiatów politycznych przy
proichlowaniu sieci, shomesowanic szhól nisho zorgantzowvch, poloźonvch
tuż przy miastach ze szholarni w mieście i t. p.

') Według danych z ronu 1925 (,,Szlwly powszechne Rzeczypospolitej
Polshie] w rohu szholnvrn 1925/26. Stan z dnia 1 grudnia 1925" Warszawa
1927), a więc w sześć lat po opracowaniu proiehtu sieci, poziom organiza­
cvjnv szlaół powszechnzch przedstawiał się w następującej sposób:
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MICHA!: FRIEbU'(NDER.

Sz~oła wobec zaęadnień wychowania
płciowego.

Szhoła czy dom. -Wychowanie płciowe w program~ch sz~olny~h. _,. Uświ~­
domienie · biologiczne. - Lekarz w szkole. - 1 rudności us,n_adam,arna
zbiorowego. - Erotvha ·a nauczanie. - Nauczyciel wob~c mlodz ieżv. - Ko­
cduhacie. ....:.. Postępowanie wychowawcze. -- Szhola twórcza a wychowenic

płciowe. - Wychowanie nauczycielstwa i rodziców.
O zagadnieniu uświadamiania płciowego młodzieży mówi

się dużo w kołach pedagogów 1) i ogólnie uznaje się jeśli nie
konieczność, to przynajmniej wielki pożytek odpowiednio prze­
prowadzonego uświadomienia. Chodzi jednak przeclewszyst­
kiem o sporne jeszcze pytanie, czy u św i a cl omie n ie n a­
leży cl o szkoły? Czy nie raczej dom powinien zająć. się
kwestią tak ciągle jeszcze drażliwą i i'aktycznie trudną do
omawiania w nauce zbiorowej? Pierwszą bowiem zasadą na­
leżytego uświadomienia [est i n dy w i cl u al n e trak low a­
n ie sprawy. Są to argumenty bardzo słuszne i niełatwe do
obalenia. Nie jest też bynajmniej moim zamiarem obalać je.
Chodzi o rozważenie m oż li w ości tak ie go wsp ó ł cl z i a­
ł a n i a s z k o ł y w d z i e cl z i n i e w y C h o w a n i a p ł C i o­
we g o; a zwłaszcza u ś w i a d o m i e n i a p ł ci o w e g o, któ­
reby skutecznie mogło popierać wysiłki domu, o ile one istnieją,
lub przynajmniej w części je zastąpić, o ile - [ak to należy
przyjąć w większości wypadków - wysiłki takie wogóle nie
istnieją. Nie istnieją zaś bądźto z powodu nieudolności i nie­
umiejętności rodziców, którzy sami zwykle należycie nie uświa­
domieni, nie umieją się do tego' zabrać wobec swych dzieci,
bąclźto z powodu-fałszywego ustosunkowania się swego do sfery
seksualnej, z którego wynika niemożność skutecznego uświa­
domienia, wymagającego .od wychowawcy czystości i szcze­
rości w tej dziedzinie, bądźto wreszcie z powodu zupełnej
ignorancji w tych kwestiach, A młodzież pozostawiona sama
sobie szuka źródeł "wiedzy", znajdując je w dość podejrza­
nych miejscach i u podejrzanych osób ...

Wobec ukształtowania współczesnego życia ro cl z i n­
n ego,- rozluźnionego znacznie z powodu częstej konieczności

1) U nas najmniej. Wydawałoby się. że zagadnienie to u nas nie jest tal~
ahtualne, ani tal.? piekące, jal.t w hraiach zachodnich. Przeglądając rocznihi na­
sz\'c_h najpoważniejszych czasopism pedagogicznvch ostatnich 5 lat, nie znajduję
am Jednej rozprawy, ani [ednego więhszcgo arlvhułu w tej sprawie zaledwie
l.t~l.ta_ '?l.tolicznościowych notateh i wzmianeh w artyl.tulach o in~ej treści.
W bibllograf]! .,~ocznil.ta Peda<Jo<Jicznego" za lata 1924/5 znajduję wzmianhę
zaledwie w dwóch artvhulach z tej dziedziny, jednym 3 stronicowym druuirn
4 stronicowym, obu w czasopiśmie „Opieha nad daiechiem". W „Wyc'ho,v;'niu
F!z,:crne,~" pojaw_ily się w 1_92~ _r. dwie l?r~,ce: prof. 6anfkows!i.iego .Sprewa
uświadamiania płciowego dzieci 1 mlodzieźv oraz Dra St. Sxumana O uświa­
damian!u pl<:iowem młodzieży szholne]", trahtuiące zagadnienie b~rdziej ze
slanowlsha lumeny.
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zarobkowania przez obojga rodziców, dom nie jest w stanie
podołać swoim obowiązkom 'wychowawczym, najmniej oczy­
wiście, jak wyżej wspomniałem, w dziedzinie wychowania
płciowego. Obowiązek ten spada więc z konieczności na spo­
łeczną instytucję wychowawczą, jaką [est szkoła, która po­
winna starać się spełnić go w granicach możliwości. ·A nadto,
jeśli szkoła ma objąć w myśl zasad pedagogiki
wsp ó ł czesne j cal ą istotę dziecka swoim w p ł y­
w em wychowawczym, to czyż może w y k l u c z y ć

z zakresu swego działania wychowawczego
dz ie cl z i n ę tak w aż n ą, j a k sferę płciową?

Oficjalne czynniki szkolne rozumieją wagę zagadnienia,
są ·jednak nader wstrzemięźliwe w swych wskazówkach dla
traktowania go w praktyce szkolnej. Jest to zresztą wyba­
czalne ze względu na przykre doświadczenia, jakie szkoła
porobiła w tej dziedzinie, narażając się na ataki i obmowy
ze strony ludzi nie rozumiejących czystych intencyj szkoły
i wychowawców i wszędzie węszących niebezpieczeństwo dla
,,moralności". '

Dla n as z y c h szkół istnieje wedle mej wiadomości
ok ó 1 n i k Min. WR. i OP. z dnia 10 listopada 1919 r., doty­
czący działalności nadzwyczajnej lekarza szkolnego: ,,lekarz.
szkolny winien w każdej klasie poświęcić kilka godzin w ciągu
roku na wykłady i pogadanki z dziedziny higjeny ... Zwłaszcza

1 n a 1 e ż y w o s t a t n i c h k 1 a s a c h n i e z a l e ż n i e o cl i n­
cl y w i cl u al n ego traktowania sprawy rozpatrzeć
w sposób jak najbardziej taktowny i liczący
s i ę z w r a ż I i w o ś ci ą i p ob u d 1 i'". o ś ci ą cl oj r ze w a­
.i ą c e j m ł o cl z i e ż y z a g a cl n i en i a p ł c i o we p o d w z g I ę­
d em biologicznym, etycznym i społecznym ... "

· Okólnik zaleca przy tern podawanie młodzieży męskiej- jako
b r o s zu r ki u św i ad am i aj ą ce j ks i ą że cz ki Pr of.
Herze n a „O cle z w a cl o m ł o cl zie ż y męskiej" w wy cl.
A r c ta. Pewne i n str u kc j e w sp r a w ach u św i a cl o­
m ie n i a znajdują się także w przepisach dl a lek ar z y
szk o I ny c h. Tak np. w „karcie zdrowia", którą lekarz ma
prowadzić dla każdego ucznia, istnieje rubryka: ,,Sfera sek­
sualna - okres dojrzewania". ,, W eclle wyjaśnień Dra Kopc:iyń­
skleqo powinien lekarz, odbywając oględziny uczniów (lekarka -
dziewcząt), zwracać uwagę także na organy płciowe i sferę
seksualną, na stan uświadomienia seksualnego, stosunki
płciowe itp. ,,Oczywiście, że przy badaniu tych spraw należy
kierować się wielką delikatnością i wielkim taktem.'. Należy
działać raczej ostrzegawczo i spełniać raczej rolę wycho­
wawcy, aniżeli rolę sędziego śledczego. Trzeba serdecznie,
po przyjacielsku przestrzegać a nie karcić. (,,Higjena Szkolna"
str. 601). Słowa te należy . odnieść do całego wychowania
szkolnego. Zbyt często jeszcze jesteśmy w szkole sędziami
śledczymi i prokuratorami zarazem...
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I inne głosy wypowiadają 'się _u nas za pewnem działa­
niem szkoły w tej dziedzinie. W temż~, dziele zbiorowem
,,Higjena Szkolna" (wyd. 1\rcta 1921~ p1s~e- Dr Jan s~11111r{~
w rozprawce „Propaganda I nauczame higieny_ w szlrn}e :
W starszych klasach, zwłaszcza w dwu ostatnich, powmru
uczniowie otrzymać dość szczegółowy zapas wiadomości
z dziedziny anatornji i fizjolog.ii człowieka, oraz higjeny,
przyczem szczegółowo należy roztrząsać zagadnienia zwią­
zane z chorobami zakaźnemi, z pijaństwem, gruźlicą i cho­
robami w e n e r yc z n e m i ... W szkołach żeńskich ucze­
ni ce po w i n ny być uświadom i o n e co cl o n ie k t ó­
r y c h s z cze ·g ó łów życia kobiece g o, jak miesiączko­
wanie, macierzyństwo i pielęgnowanie niemowląt".

· Higjenista Dr Tadeusz Jaros;;.y11sfd w rozprawie swojej „Hi­
gjena wychowawcza" zwraca uwagę na konieczność uwzględ­
nienia w wychowaniu szkolnem spraw seksualnych, a Dr /!1ar­
celi Gromski, omawiając „Choroby wieku szkolnego" m. i. także
choroby płciowe, zaleca wyraźnie uświadamianie o zjawiskach
płciowych· w szkole, a- to w szkole powszechne] przez nauczy­
cieli i nauczycielki, w szkołach średnich i seminarjach nau­
czycielskich przez lekarza szkolnego, szkołach wyższych
.przez specjalistów-profesorów.

Dr Tomasz [aniszewski pisze w swym artykule „O zna­
czeniu pielęgnowania zdrowia młodzieży wyższych uczelni". 1)
,, ... odpowiednie pouczenie młodzieży o istocie życia płciowego
i o szkodliwych następstwach rozpasania płciowego, będzie
silniejszym bodźcem hamującym, niż wszelkie inne morali­
zowanie".

Głosy te świadczą O tern, że szkoła p O W i 1111 a W gr a­
n i c ac h swe i, n{o ż 1 i w o ś ci p r z~ p ro w a d z a ć wy c h o­
w a n ie płciowe, a zwłaszcza uświadomianie
płciowe. .

W dziedzinie tej m o ż e s z koła dz i a ł a ć w dwu
kierunkach. Jeden to rzeczowe, s t o p nio w e uświa­
damianie o z j a w i s k a c h życia seksualnego w nauce
bi o I o g .i i, drugi - to ud u c h o w i a n ie s f ery płci o­
wej przez całokształt o d p o w i e d n i e g o ustosun­
kowania się do niej całego systemu"'wychowaw-
c ze go. .

Jakżeż przedstawia się praktyczne przeprowa-
dzenie tych post ul at ów? .

Uświadom ie n ie bi o I ogi cz n e powinno być prze­
prowadzone V: ~auce pr~y:o_dy, :wzg!. biologji. Daremnie jednak
szukamy jakiejś wyrazniejszej wskazowki w tym kierunku
w program~e bi_ol?g.ii dla szkół ogólnokształcących. Natomiast
w programie higjeny dla -4 roku seminarjów nauczycielskich

1
) ,,I~ucl1 Pedagogic:cny" 19~5.
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znajdujemy- ,,życie płciowe i choroby weneryczne" w związku
z. eugeniką, jako wchodzące w zakres nauczania. 1)

A przecież n a u ka b i o l o g .i i m o gł aby b y ć n a .i­
w a ż n i e .i s z y m i n s t r u m e n t e m i n a j I e p s z ą s p o s o b­
n ością cl I a u św i a cl am i a n i a w szkole. Nauka ta· po­
winna z tego względu zająć w całokształcie nauczania,
zwłaszcza w szkole średniej ogólnokształcącej i seminariach
nauczycielskich miejsce o wiele pocześniejsze, aniżeli zajmuje
je w naszych szkołach dotychczas. N a uczycie I - biolog,
mający wprowadzać dzieci w tajniki stworzenia, musi oczy­
wiście sam ustosunkować się wobec sfery seksualnej szczerze
i otwarcie, jeśli z korzyścią ma ją młodzieży z czasem przed­
stawić. A przedstawi .ią najlepiej, postępując systematycznie
od istot jednokomórkowych poprzez świat roślinny i zwierzęcy
do człowieka, którego nie może żadną miarą traktować w od­
różnieniu od wszystkich innych jako· istotę bezpłciową, tak
jak się go traktuje dotychczas w szkole i wszelkich szkol­
nych podręcznikach przyrodniczych. Takie traktowanie czło­
wieka w nauce biolog]i wzbudza w młodzieży nieufność
wobec nauczyciela i szkoły, która w najbardziej interesują­
cycu ·ją sprawach, najbliżej ją w tym wieku obchodzących,
zupełnie nic powiedzieć· nie chce. Jest to rzecz bezwątpienia
niezmiernie trudna. Nikt żądać nie może, by nauczyciel w zbio­
rowej nauce, wobec dzieci różnie w domu chowanych i pod
różnemi wpływami do sfery seksualnej ustosunkowanych trak­
tował drażliwe tematy wychowania płciowego itp. Ale umie­
[ętnie przeprowadzone przy gotowa n ie biolog i cz n e
na przykładach ze świata roślinnego i zwierzęcego ułatwi
nauczycielowi traktowanie głównych zjawisk życia płciowego
przez analogję. Jeśli dojdą do tego rozważania higjeniczne
i społeczno-etyczne (w klasach wyższych oczywiście), to mło­
dzież z pewnością nie zrozumie fałszywie swego nauczyciela.

W s z e l ki e u św i a cl am i a n ie, a w i ę c i bi o l ogi­
e z n e, po w i n n o m ie ć po d kład wyb i tnie etyczny.
Czyż nie miejsce np. w biolog]! na· uwydatnienie st os u n ku
matki do dziecka, stosunku, który, jak widzimy porów­
nując poszczególne grupy istot żyjących od najniższych, do
najwyższych, w miarę wyższego stopnia tych grup, zyskuje
na coraz głębszem uduchowieniu, dochodząc do najgłębszego
u człowieka? Czyż urządzenie „Dn i a Matki" nie przyczyni

') Prusl,ie „Ricfillinie11 fiir die Iiotieren Sctiuten" z r. 19'!5 stwlcrdzają
we wsuasówuach dla naulzi biologii: .,Naul,a bioloqii chce wszclhirn sposobem
umocnić w uczn!u poczucie odpowiedzialności (scil. za własne postępowanlc).
Zwłaszcza dadzą higjenicrne pouczenia w bioloqii pobudhi natury etycznej
tal, dla własnego postępowania życiowego, jal, i dla pracy nad zdrowotnością
całego spolcczeńslwe. Stąd wvplvwa honieczność poruszania ,v ciągu uauhi
pr:cv odpowiednich sposobnościach pro b !'e 111 ów h i gie ny pl ci o w ci i ich
znaczenia dla życia [cdnoslhi jal,oteż spoleczcństwa w sposób i a!, n a i bar­
d ziej taktowny".
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się do uprzytomnienia młodzieży świętości t~ĘO ~tosunku,
do przypomnienia jej obowiązków wobec r_odz!c1elk1_, do yo­
głębienia poglądu na sferę płciową ta~{ dzn:11.1.e, taJ~II?m~zo
związaną z własnem przyjściem_ ~a świat?_ Usw1?d_amiac więc
można przy każdej sposobności :v taki własme_ głębo~~
etyczny, czysty sposób. Same bowiem rzeczowe wiadomości
to jeszcze nie właściwe ~świ~dom!ei:iie._ · .

Także u św i ad am I a n Ie higjeniczne moznaby pozo­
stawić nauczycielowi- biologowi tam, gdzie taki is tnieje, Nie
można chyba na serjo zarzucić mu niekompetencji w tym
przedmiocie. Nie_ wtrąca się przecież w terapję chorób we­
nerycznych, co należy ':yłącznie ~o lekarza. Do swego d!u~
goletniego nauczyciela-biologa, ktory przygotował młodzież
na niższym stopniu, dając jej podłoże biologiczne dla zagad­
nień płciowych, posiada ona z pewnością na wyższym stopniu
więcej prawdziwego zaufania, aniżeli do obcego zupełnie
lekarza. Może go nabrać tylko w ciągu dłuższego obcowania
z danym lekarzem, a więc w wypadku, ~iedy lekarz naucza
przez rok higjeny i stopniowo wprowadza swą klasę także
w zagadnienia higjeniczne sfery płciowej. Tu jest Ie kar z na
miejscu. Interwencja jego będzie też nader pożyteczną dla
uzupełnienia działalności nauczyciela, jeśli dla absolwentów
(dla absolwentek raczej lekarka wzg!. higjenistka) szkoły
powszechnej, średniej ogólne-kształcącej, zawodowej itp. od- ·
powiednio do wieku i poziomn młodzieży urządzi cykl wy­
kładów n a u ko wo-pop' u I ar ny c h z dziedziny kw e­
st y j płciowych. Byłyby one niejako syntezą całego w tym
kierunku położonego wysiłku wychowawczego szkoły i domu,
dawałyby uzupełnienie luk, korygowałyby pewne fałszywe
dotychczas poglądy, dawałyby wskazówki praktyczne na życie
pozaszkolne. Ale w jeszcze jednym ważnym kierunku mogłaby
pójść działalność lekarza szkolnego: w kierunku i n dy w i­
d u a I n ego trakt o w a n i a dzieci pod względem płciowym.
W swoich godzinach przyjęć dla poszczególnych clzieci,mógłby
lekarz niejednemu· dziecku wyjaśnić w cztery oczy kwestje
płciowe, które w danym wypadku dziecko mogłyby niepokoić
a które lekarz okiem fachowca prędzej zapewne zauważy
aniżeli wychowawca. Do lekarza też zwróci się wychowawca
w wypadkach indywidualnych, w których bedzie podejrzywał
jakieś ~ieprawi~łowo~ci sf~ry pł~iowej u młodzieży (onanja,
zboczema; podmeceme płciowe itp.) a lekarz w zaufaniu
swej godziny ordynacyjnej potrafi dać dziecku radę uspo-
kojenie, wskazówki leczenia itd. '

_Ta_k podzielone role rozwiązują zadawalająco jałową dy-
skusję I namiętne spory: lekarz czy nauczyciel. ·

Poważną trudnością w przeprowadzaniu uświadomienia
w _szk?le jest ~~i~~- o w oś? n a u c ~an i a. W klasach znaj­
d~Je s_1ę_ młodzie~ roznego wieku, z 1:ożnych środowisk, różnie
więc JUZ nastawiona wobec zagadmeń płciowych. Uświado-

• I
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mienie, przeprowadzane zbiorowo, może wobec tego na_ n\e­
jednego chłopca lub niejedną dziewczynkę podziałać szkodhw1_e,
bo pobudza przedwcześnie może. instynkt płciowy, skierowuje
zainteresowanie dziecka właśnie w niepożądanym kierunku,
wywołuje niewłaściwe uwagi „starszych", już z jakichś mę­
tnych źródeł ,,µświadomi.onych" itp. Ponadto przy zbiorowem
uświadamianiu występuje moment wstydu, którym krępują
się subtelniejsze natury i nie stawiają pytań, które im się
nasuwają, ze względu na kolegów lub koleżanki. 1) Dlatego
najodpowiedniejsząf'ormą jest u św i a cl a 111 i a n ie i n dy w i­
d u a I n e, prawie niemożliwe do przeprowadzenia w 'szkole,
Tu i ówdzie _zdarzyć się może do tego 'sposobność, (zwłaszcza
w internatach), którą nauczyciel-wychowawca mógłby może
wykorzystać. W każdym razie 'zbiorowe uświadamianie by­
łoby możliwem dopiero na stopniu najwyższym szkoły śred­
niej, a więc w klasie V[[ i klasie VI[[ i w równorzędnych
klasach innych zakładów, gdzie młodzleńcy w szkole męskiej,
a dziewczęta w .źeńskie] są już dostatecznie dojrzała, aby
z powagą i zrozumieniem przyjąć uwagi wychowawcy lub
lekarza. Oczywiście, nie będzie to uświadornleaie tylko bio­
logiczne, dla którego jest już zapóźno, lecz hi g l e n i cz n e
i społeczno-etyczne, które młodzieży-w tym wieku
bezwzględnie jest potrzebne i pożyteczne. Wynika więc z po­
wyższego, że dla u ś w i ad o mi e n i a b i o I o gicz n e g o
s z k o ł a cl a ć m o ż e t y I k o p o cl s t a w y w n a u c e b i o­
I o g j i, p o z o s t a w i a .i ą c cl o k ł a cl n e u ś w i a d o m i e n i e
w t y m k i e r u n k u cl z i a ł a n i u i n dy w i cl u a 1 n e m u, m o ż-
1 i w e mu gł ó w n i e w cl o mu· 1 ub i n ter n ac i e, a wy­
jątkowo tylko w y s t ę p ującemu w s z k o l e.") Star­
szej młodzieży może i powinna szkoła dać p eł n e
u św i a cl o 111 ie nie hi g j eniczne i społeczno-etyczne.

Drugiem,zadaniem, jakie szkoła ma do spełnienia
w odniesieniu do wychowania płciowego, jest odpowie cl n ie
us to su n ko w a n ie c a łe.g o s y s t e mu wychowawczego
w kierunku w ych o w a n i a do zdrowego i czystego
po g 1 ą cl u m ł o cl z i e ż y n a s f e r ę ,p ł c i o w o ś c i.

Jest rzeczą znamienną, że szkota dotychczasowa prze-

1) Pew·nym surogatem uświadomienia przez wychowawcę s,1 I, si ą i: R 1
u św i ad am i a i ą c c, napisane specjalnie pia młodzieży. Niestety nie mamy w [ę­
:cylm polshlrn, prócz wspomnianej bro szurhi Herzena, lal,iej lisiążRi. Nie liczę tu
różnvch broszurek tendencyjnych, o;wietblących :cagadnienia płciowe nie rze­
czowo, a z pewnego określonego stanowisRa. Z ostatnich niernieclilch wv­
d iwnictw zwrócllbvrn uw.1g~ na małą l,siąż~~zi,ę ./. WdsbCirla „W o her d i·e
Ki n der ł, om me n - I u gen d ł es e buch". wyd. Henscl et Co Berlln,
1928, Mi,. 1:,0..

') Nicłelórzy wychowawcy wprowadzili s h rz v n h ę pocztową na pyta­
nia, stawiane pisemnie przez mlodzleż. Pytania te bierze wychowawca następnie.
za temat swych p:,gadanel~ :;: mlodzleżą, tralaluiąc je zupełnie ogólnie. W ten
posób U\ngłędnia slę wstydliwość młodzieży i jej powściągliwość w stawianiu
odobnych pvtań wobec innych.
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milcza prawie w swoich zabiegach wychO\:'awczych_ is t n! e:
nie instynktu płciowego, w nauczanm natomiast mo':''~,
0 nim (naturalnie w obsłonkach) aż za dużo. Mam na· mysh
np., naukę literatury ojczystej i_ obcej, w których_ e 1: o tyk a
i st os u n ki er ot y cz n e między obu płciami pierwszo­
rzędną, jeśli nie główną odgrywają' rolę. Już od najniższy cl~
klas szkoły średniej i w równorzędnych szkoły powszechnej
czyta się nowele, wiersze, śpiewa pieś1~i, ,,p_rzerabia" książki:
w których moment erotyczny odgrywa jakąś .rolę. I odgrywać
musi, bo go też odgrywa w życiu. rzeczywistem, którego
książki są zwierciałem. Są jednak nauczyciele, którzy każą
14 i 15-letnim dziewczętom i chłopcom uczyć się przebiegu
,,akcji erotycznej" w „Panu Tadeuszu" albo w „Trylogji",
a nawet rysować "wykresy" tejże akcji erotycznej! Jak dzia­
łają na młodzież pod względem wpływu na instynkt płciowy
sceny Helenowe i Bohunowe z „Ogniem i mieczem" - nie

- chciałbym się nad tem rozwodzić. Mam tylko wrażenie, że
Trylogji nie pisał ani nie przeznaczył Sienkiewicz dla mło­
dzieży w początkach okresu dojrzewania. Czyby tak nie prze­
nieść tej lektury do klas najwyższych?... Ileż więc na każdym
kroku scen erotycznych w lekturze i niedomówień ze strony
nauczyciela, który przecież wielu szczegółów nie może z łatwo
zrozumiałych względów młodzieży odpowiednio wyjaśnić! Roz­
budza się w ten sposób z jednej strony ciekawość płciową
i drażni fantazję młodzieży, z drugiej zaś nie czyni się nic,
by· ją rozumnie uświadomić i w ten sposób zapobiec docie­
kaniu własnemu z mętnych źródeł oraz fałszywemu inter­
pretowaniu erotyki literackiej, nie czyni się nic, .by odp o­
w ie dni o sub I im o w a ć i n st y n k t płciowy i ud uch o­
w i ć go.

Byłoby więc nader pożytecznem, by 'pierwiastek
erotyczny w lekturze traktować z młodzieżą
otwarcie, ze st a n o wis ka głęboko etycznego,
uwzględniając znaczenie jego tak w życiu jeclnostkowem, jak
i zbiorowem. Młodzież z -ciekawością i powagą słucha takich
rozw~ża? 11:a:1czyciela i chętnie daje się pociągać do dyskusji,
w które] niejedno błędne ,przekonanie da się poprawić, nie­
jedno szlachetne uczucie zbudzić. (Mówię oczywiście o kla­
sac~ wyższych w szkole średniej i równoznacznych innych
szkół). N a u ka sam a n as t r.ęc z a w i ę c w ca le cl u ż o
sposobności dla e t y c zn e g o wychowania p łc i o­
wego.

Ale i sam s t o su nek n a u czy ci e I a cl o młodzieży
po_ważni~ tu zaważyć może. Szczególnie chodzi o odp o­
w I e cl n I e u s t o s u n k o w a n i e s i ę n a u c z y c i e I a - m ę ż-

. czyzny ,~obec uc~ennic. Jest rzeczą znaną, że dziew­
częt~ w_e ~1e~u" 1:o~woiowym szukaj_ą przedmiotu dla swego
,,uw,_elbiemen!a I ze często przedmiotem tym staje się nau­
czyciel. Od mego więc zależeć będzie niejednokrotnie dalszy
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rozwój sfery uczuciowo-erotycznej dziewczęcia. - Stopniowe
odwracanie zainteresowania uczenicy od stosunku oso­
bistego ku rzeczom wielkim w życiu, ku dziełom sztuki,. ku
stronie społecznej itp., a może nawet czasem jakaś szczera
i poważna dyskusja zbiorowa lub rozmowa w cztery oczy -·
przyczynią się do obudzenia w niej poważnego poglądu na
sferę erotyki. Najszkodliwszym dla dziewcząt jest naturalnie
ten niemiły typ nauczyciela, któremu brak czystości myśli
i postępowania wobec kobiety wogóle, Odbija się to nawet
wbrew .iego woli w jego. całem zachowaniu się. Gorzej jeszcze
jeśli zagra rolę Don Juana... Niejedna klasa dziewcząt wypa­
czyła się zupełnie pod takim wpływem. Szczęście, że takich
typów chyba nie dużo. 1) .

Także i na chłopców działać musi· osobistość nauczy­
ciela. Wyczują oni znakomicie, jak ustosunkowuje się nau­
czyciel wobec sfery płciowej, wnioskują z uwag jego podczas
toku nauki, na wycieczce, wiedzą o każdym jego kroku poza
szkołą. Nauczyciel stoi na widoku, wystawiony na spojrzenia
setek bystrych oczu: nie wolno mu być człowiekiem prywat­
nym poza szkolą; musi pamiętać wszędzie i zawsze o swo-
jem powołaniu i zadaniu. ,

Poważne znaczenie dla wychowania płciowego. posiada
bezwątpienia ko e du k a c j a') Kierownicy i nauczyciele zakła­
dów koedukacyjnych oraz ankiety przeprowadzane wśród samej
młodzieży stwierdzają pomyślne w tym kierunku wyniki wy­
chowania koedukacyjnego. Wśród młodzieży wychowującej
się wspólnie od lat dziecięcych do samej dojrzałości wytwarza
się stosunek koleżeński, będący najlepszą sublimacją instynktu
płciowego, wspólna praca zbliża obie płci duchowo i uczy
chłopców cenić w dziewczynie jej zdolności umysłowe a dziew­
częta odwraca od ściśle egocentrycznych zainteresowań, prze­
ważających u nich w wieku dojrzewania, ku bardziej umy­
słowym i społecznym zagadnieniom, któremi zajmują się
chłopcy. Przeciwnicy wychowania koedukacy,inego muszą
przyznać, że system ten bynajmniej nie naraził moralności
młodzieży obu płci na szwank, a poważne jego zalety każą
go uważać za j e cle n z w aż n ie j szych i o w p cnych
śr o cl k ów wychowa n i a płciowego. ·

Szczególne znaczenie dla całokształtu wychowania po­
siada tra kto w a n ie p r z ez szkołę u chyb ie ń i w y­
k ro cze ń młodzieży w dziedzinie płciowości. Tu
znaleziono u któregoś z uczniów karteczkę frywolnej treści,
tam któryś napisał nieprzyzwoite słowa na ławce, na ścianie,
w zeszycie kolegi, inny przyniósł do szkoły pornograficzne
ilustracje, ówdzie spotkało się dwóch razem w ustępie i po-

1) Dohladnlc] w mym artybule „Nauc2yciel i uczenica" w „Mu2eum"
1928, str. 227-237.

') Por. mój artvlzuł „Koeclul~acja i Kolnstrulecla w „Ruchu Pccla<Jo<Jic2-
nym" 1926 r., sir. 151-1:56 i 171-179.
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· dejrzywa się o onanję wzajemną itp. Są to wypadki .dość
częste, niemiłe, bo drażliwe, a zwłaszcza w zakładach koedu:
kacyjnych, gdzie szczególnie o nie łatwo. Oczywiście,_ od w~g~
wypadku zależeć będzie sposób traktowania go. W. :"1ększosc1
wypadków będziemy je trakt o w a ć ze st a n o 'rV Isk a wy­
c ho w a wcze go a nie d_yscyplinarnego. Za cóż bowiem
możemy karać? I jakie mamy prawo do tego, jeśli nie zajmu-·
jemy się zupełnie (taki przynajmniej jest stan dotychczasowy)
tą sferą życia naszej młodzieży, [eśli nie służymy jej wska­
zówkami, wyjaśnieniami i radą? Stanowisko wychowawcy
jest wobec tego stanu rzeczy niezmiernie trudne, W. pierw­
szej linji obowiązuje go dyskrecja i traktowanie sprawy sub­
telne, indywidualne i w ścisłern porozumieniu z rodzicami.
Wspólnie najłatwiej znaleźć drogę odpowiednią dla odpo­
wiednich zabiegów wychowawczych wobec jednostki. Wycho­
wawca musi jednak wziąść pod uwagę także ogól młodzieży
w danej klasie i zakładzie, która w pewnych poważniejszych
wypadkach może być narażoną na niebezplecze ństwo zgub­
nego wpływu danej [ednostki. Wtedy nakazuje mu obowiązek
pedagogiczny usunięcie danej jednostki, zawsze jednak w po­
rozumieniu z rodzicami i w sposób delikatny a dyskretny.
Wszczynanie „śledztw" dyscyplinarnych w takich wypadkach
jest, zdaniem majem, opartem na szeregu doświadczeń, naj­
większym błędem pedagogicznym, jakiego może się dopuścić
pedagog, mający na oku dobro dziecka poszczególnego i ogółu
młodzieży. ,,Śledztwo" musi rozmazać sprawę, musi spowo­
dować wypytywanie dzieci! jako „świadków" o szczegóły na­
.tury drażliwej, musi prowadzić do podnieconej niezdrowo
atmosfery wśród młodzieży, musi zwrócić jej uwagę w kie­
runku wychowawczo najbardziej niepożądanym, w kierunku
zboczeń instynktu płciowego. Odpowiedzialność za taki stan rze­
czy spada na nieopatrznych „pedagogów", którzy, węsząc wszę­
dzie „niemoralność", stojąc na stanowisku autorytetu fałszywie
rozumianego i uważając dziecko za przedmiot swej działal­
ności a nie za istotę o własne] duszy, wymagającej przyja­
cielskiego kierownictwa i miłości, postępują wbrew wszel­
kim 'prz('Z współczesną pedagogikę uznanym zasadom wy­
chowawczym 1).

Należy przypuszczać, że zmian a met o cl wy cho­
w a w czy chi dydaktycznych w szkolnictwie od­
działa także i na dziedzinę wychowania płciowego dodatl}io.

1
) Ze szczcuólną dohladuością rozpatrują ten problem prusl,ie władze

szholnc. Na wezwanie prusl-lcuo ministerjum oświaty zlożvl! w lej sprawie
swe orzeczenie znani psvcholodzv W. Hoffmann i W. Stern pl.: ,,Sitllichbcits­
vergehen an hoheren Schulen und ihrc disaiplinare Bchandlung -- Gulachlcn
auf Grunt amtlichen Matcrials" Lipsle 19'28, Quclle und Mavcr. Crrcczerue to
wywplal_o wiclhą dvshusię na lamach najpoważniejszych czasopism pcdago­
g1c2~ych N1c1111cc. Sprawozdanie z tej dvshus]! w Nr. 2 „Oświaty i Wycho-
wa!lla br. ·
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Bierny stosunek 'do nauki, istniejący we większości szkół
dzisiejszych, sprzyja oczywiście bezwładowi i osłabieniu woli,
tłumieniu i zanikaniu nieuwzględnianych zainteresowań, tern
samem bezwolnemu poddawaniu się popędom i pożądaniom.
Wprowadzenie aktywności do pracy szkolnej
i życia szk o 1 n ego ,v duchu -zasad szkoły "twórczej",
„aktywnej", "żywej" itd. sprzyja intenzywniejszej sub 1 i rn a c .i i
i n st y n k tu płciowego. Budząc bowiem zainteresowania
młodzieży dla różnorodnych dziedzin pracy fizyczne] i umy­
słowej oraz stale pielęgnując te zainteresowania, odwraca
zarazem uwagę młodzieży od sfery cielesno-płciowej. Przy­
czynia się do tego cały szereg zajęć, jakie _nakładają na
młodzież samorządowe urządzenia szkoły twórczej· (gminy,
czytelnie, bibljoteki, różne koła itp.) 1)

Nowa szkoła i nowe wychowanie zależy od n-owego
n a u c z y ci e I a. Od niego zależy też odpowiednio prowadzone
wychowanie płciowe. Kształcenie nauczycieli, zwłaszcza nau­
czycieli szkół powszechnych, będących głównymi pionierami
i pracownikami na niwie kultury społecznej i narodowej,
powinno w szerokiej mierze uwzględnić zagadnienie wycho­
wania płciowego. N ie w o I n o więc już p o,m i j !1 ć ż a cl n ą
miarą problemów wychowania płciowego, ani
w o cl n i e s i e n i u cl o s a m y c h wy cho w a n k ó w zakładów
kształcących nauczycieli, którzy muszą otrzymać odpowiednie,
w duchu powyższych naszych wywodów ukształtowane wy­
chowanie płciowe, a n i w o cl n ie sieni u cl o program u
n a ucz a n i a, który winien w szerokiej mierze uwzględniać
sferę płciową pod względem fizjologicznym, biologicznym,
higjenicznym, społecznym i etycznym, Nie wolno nam zapo­
minać o starej, a wiecznie słusznej maksymie: verba docent,
exempla tralmnl; postępowanie nauczyciela podlega_ bystrej
obserwacji dziecka, które wnet wy.czuje i zauważy, _jakiem
jest nastawienie nauczyciela także wobec sfery płciowej.
Nigdzie nie da się z większą słusznością zastosować zdanie
Danysza, że n a ucz y ci e I st w o je st p ew n e g o ro cl z aj u
kapłaństwem, aniżeli właśnie w tej najdrażliwszej, naj­
subtelniejszej dziedzinie życia i postępowania ludzkiego.

O wiele mniej podlegać mogą wpływowi wychowawczemu
ro cl z i ce: Pedagogowie współcześni zwracają i w teorji i prak­
tyce pedagogiczne.i uwagę na konieczność współdziałania
szkoły z domem. Praktyka nowej szkoły znalazła sobie także
odpowiednią formę tego współdziałania w kołach, rad ach
i k cim'_i t e't ach ro cl z i cie 1 ski c h. Należałoby sobie życzyć

') )aR wlclhą wagę pr:cywią:cują lwia pedagogiczne postępowe do zagadnie­
niawychowania plciowcqo mlodzteżv, śwladcżv np.zwolanic spccjalnci Konicrencii
nicmiechiego „Związliu Radyhalnych J";>eformatorów Szlwly" na· (!--5 paźdaier­
niha 1929 w Berlinie na temat „Geschlechtliche Erztchung -Afuartung -- Lebcns­
bille" :c udzialcm najpowaźniejszvch sehsuologów i pedaqogów hierunbu po­
stępowego.
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w interesi~ wychowania młodzieży jak najintenzywniejszej
działalności tych zrzeszeń, częstokroć i_stn!e.iących_ tyll~o for­
malnie. Tu byłoby także- miejsce na us w 1 ad o~ 1_ en 1 e s _a­
m y C h rod z i Ców, na_ wykłady, kursx, pogadanki I dy~Jms,1e,
zapomocą których moznaby wpływać na sposoby wychowa-.
nia , domowego. .

Wywody powyższe nie wyczerpują zagadnienia. Chcą
tylko zwrócić uwagę na . t~ mocno ~aniedbaną i odłogiem
leżącą dziedzinę pedagogik~ szkolne]: Po~ t _u I at ha~- rn_o­
n i j n ego wychowywania osob1~tosc1_młodz1ezy
oraz skomplikowane warun_k.1 wspołcz_esne~o
życia społecznego w Y,mag a Ją włącz en 1 a . cl z 1 e­
d z i ny. wychowa n i a p ł c 1 owego w z akr es cl z 1 a ł a I­
n ości wychowawczej szkoły.

DR JAN KUCHTA.

Z badań nad psvchiką młodzieży żeńskie].
(Na marginesie pracy Elsy Croner „Die. Psyche der wciblichen lugcnd" . -0

IV. Auflage. - Langensalza 192S). .

Badania n ad psych o I o g ją kobie l y, prowadzone
w ostatnich latach przez wybitnych psychologów, wspomnę
chociażby G. Heyrnansa 1), Ottona Lipmanna i W. Liepmanna,
pchnęły tę gałąź wiedzy na istotnie poważne - naukowe
tory. Pozatem jakkolwiek psychologią kobiety zajmowano się
bardzo często i bardzo wiele, celem badań było raczej roz­
wiązanie problemów praktycznych np. politycznych, pedago­
gicznych lub ekonomicznych, [ak wyłącznie psychologicznych.

Dopiero wspomniani wyżej uczeni głównie, podjęli się ściśle
naukowego opracowania . zagadnienia psychologji kobiety -
obrawszy sobie za cel pracy objektywne, _teoretyczne zba­
danie tego problemu, stosunkowo dość zawiłego i trudnego.

Gdy chodzi o m et o d ę tych pierwszych, poważnych
badań w tej dziedzinie zaznaczyć należy, że w pracach (Hey­
mans) il n i ka n o w art ości o w a n i a z a ob ser w o w a­
ny c h róż n i c psych o I ogi cz ny c h, wychodząc ze słu­
sznego założenia o możności rów n o w art ości o w ości
różnych układów cech psychicznych; zakładano, że r ó ż n i ce
p s y c h i c z n e rn i ę d z y p ł c i a m i s ą w o g ó I e n i e r ó ż­
n i ca m i .i a k o ś ci ty I ko st o p n i a, bo zarówno mężczyźni
[ak i kobiety posiadają wszystkie cechy psychiczne, one
zaś rozwijają się tylko u nich w różnych stopniach· zastrze­
gano się, że "da n e o róż n i cach psychiczny 'c h m ę ż-

•
1
) G. Hcvmcns .Die f1sycfiologie der Frauen". IV Aullagc. Heidelberg 1924.

W, L1epman11 .Psgctioloeie dei: Frau", Il Auilage, Berlin 1922. Otto Lipmann
,,Ps:5:cfi1scfie gescfilecfit.rnnlerscfi1ede". Il AuflalJe. Lcipztg 1924. ·
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czy z n i kobiet"; mają w art o ś ć a n alogiczną d o
d a ny c h st a ty st y c z ny c h, a więc odnoszą się gł ó w n i e
do typu p r z e ci ę t n ej kobiety i prze c i ę t n e go męż­
czyzny,. że więc słuszność opartych na nich wniosków nie
może być obalana powoływaniem się na te, czy inne przy­
kłady pojedyncze.

Metodyczne badania nad psychologją kobiety aały też
wkrótce wcale ciekawe, chociaż jeszcze niezbyt pewne rezul­
taty i doprowadziły do zaobserwowania szeregu charaktery­
stycznych różnic między psychiką mężczyzny i kobiety. 1

Na pierwszy plan wybija się tu stwierdzenie: większe .i
em o c jo n a I n ości kobiety. W związku z większą emocjo­
nalnością pozostaje u kobiety inne, jeszcze ciekawsze. zja­
wisko, "zjawisko zwężenia świadomości". Polega
ono na tern, że u kobiety, której zainteresowanie jest skie­
rowane przeważnie zawsze ku czemuś, co pozostaje w związku
z uczuciem, przedmiot zainteresowania wypiera
w danym momencie z jej świadomości wszystkie
i n n e treści. Wynikiem tej cechy kobiecej jest w dalszym
ciągu większa podatność kobiety na sugestję.

Stwierdzono ponadto fakt, iż kobiety są obdarzone
żywszą naogół fa n ta z i ą od mężczyzn. Zauważono także,
że kobieta odznacza sic stosunkowo slabem zainteresowaniem
dla abstrakcyj; stąd c e c h ą jej my ś Ie n i a jest konkret­
n ość. Bardzo charakterystyczną dla kobiet jest dziwna nie­
raz i niepojęta "dla nas _mężczyzn - kobieca i n tu i c .i a,
tudzież niejednokrotnie jakiś swoisty dar dywinacji, Nie rozu­
miejąc i nie łamiąc sobie głowy, jasno rozumie nieraz kobieta
to, czego zrozumieć nie mogą mężczyźni. Tłumaczy_ się to
między innemi wie I ką ro I ą procesów sfery pod­
ś w i a cl om ej w życiu cl uch o we m kobiety 1).

Gdy chodzi o jedność psychiki kobiecej podkreśla się jej
większą harmonijność. W dziedzinie woli kobiecej wskazują
badacze także szereg charakterystycznych swoistych cech:

Pomijam jednak rozpatrywanie tych rezultatów badań
nad psychologją kobiety, ponieważ z celem mego szkicu nie
ma to nic wspólnego i odsyłam ciekawych np. do pracy

. ') St. Besser podkreśla za Hevrnansem, że „podczas gdy . u mężczyzny
więlzsza cześć procesu myślenia przebiega w sferze świadomej i podlega spraw­
dzaniu logicznemu, u kobiety często cały proces myślenia przebiega w sferze
podświadomej i \\7 świadomość wstępuje jeno rezultat gotowy. Oto dlaczego
leobicty tall nie lubią argumentować i zwvlzle słabo dostrzegają argumenty,
będące czemś przeciwnem sformowanemu ·już w nich przchoneniu. ...Proces
myślenia (kobletv) nie podlega świadomemu- logic:cnemu sprawdzaniu. U hobictv
zapada dccvzja, ale hiepsho zdaje sobie sprawę z jej logicznych przesłanch,
Dlatego zwvhle nie jest ona w słanie należycie argumentować na horzvść swej
decyzji. Przytaczd pierwszą lepszą przeslanhę, albo też :;:gola nie przytacza
żadnej, a [ednah mocno wierzy w sw,1 słuszność".

Szczególnie wielkie przeto pomvlhi w wvsnuwantu swych wnioshów
popełnia ~obielił, gdy myśli „o Iem, co ją wzrusza, albo :::ccr,o pożąda".
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W. Liepmanna "Die Psychologje def Frau", Berlin !920, do
analogiczne] pracy Heymans'a, !ub pra~y Ottona Lipmanna
"Psycpische Geschlechtsunterschiede , Lipsk 1924, II wyd.
(synteza na str. 207-245). . . . . . . . .

Na tern miejscu chodziło m1 tylko o stwlerdzenie jednej
rzeczy ą mianowicie tego, _że j~kkolwiek, c_o do ~ych _ lub owfch
wyników badań z omaw;an_e.1 przeze~me, ~z1_eclzm? mozna
mieć bardzo poważne niekiedy wątpliwości 1 subiektywne
zastrzeżenia, na je cl n o. mimo to koniecznie zgodzić się na­
leży w związku z niemi st wie r cl ze n ie. Krótko da się ono
ująć tak: Badania naci psychologją kobiety wyłoniły szereg
aktualnych, doniosłych i płodnych w praktyczne następstwa
problemów, domagających się rozwiązania, problemów zasadni­
czych, nad któremi zarówno przyszły badacz psychologji
kobiecej, [ak też: psychologji wychowawcze] obojętnie już
teraz przejść nie będzie mógł do porządku dziennego, jak­
kolwiek daleko jeszcze do ich definitywnego zbadania i roz­
wiązania.

Nie zabrakło oczywiście w związku z badaniami nad
specyficznemi duchowemi cechami kobiety i teoryj, zmierza­
[ącyeh cl o w i.i a śnie n i a róż n i c zachodzących między
psychiką męską i. kobiecą. Wśród nich na pierwsze miejsce
wybijają się głównie trzy te or je: ontogenetyczna, filoge­
netyczna i somatyczna.

Zwolennicy pierwszej - ontogenetycznej teorji, twierdzą
że mężczyźni i kobiety rodzą się z -jednakowemi psy chiez­
nemi zadatkami. Różniczkują się one dopiero w ciągu życia,
pod wpływem zewnętrznych warunków, wśród których pierw­
sze miejsce zajmuje· wychowanie, sposób życia i wpływ opinji
społecznej. . · ,

Przedstawiciele teorji filogenetycznej twierdzą, źe ko­
bieta nabyła swe duchowe cechy charakterystyczne pod wpły­
wem macierzyństwa ,i wielowiekowa] podległości - z bi e­
g i em s t u I e c i.

Teorja somatyczna upatruje genezę specyficznych właś­
ciwości psychicznych kobiety w r ó ż n i ca c h ci e I e sny c h .

. O_czy:V!ście jest jeszcze w_iele innych teoryj, wspomnę
chociażby hipotezę Heymansa klory w cl oborze płciowym .
widzi zasadniczy czynnik, jaki spowodował utrwalenie · sie
specyficznych cech duchowych kobiety. · •

. Jak ':"iclzJmy z ~~~o ":szystki~go, badania nad „psycho­
Iogją kobiety rozwijają się w rożnych kierunkach. W śród
nich ważne miejsce zajmują badania charak,tero-
1 ogi cz n e. · _
. _ W śr~d prac z tej dziedziny zasługuje na wyróżnienie
,1ed~a.z pierwszych prób typ o I o g j i m ł o cl zie ż y żeń­
s k I e J w o kres ( e cl oj r z e_w a n i a przeprowadzona przez
p. Elzę Cronerw dziełku pt. "Die Psyche der we i b I ich en
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· Jug end" - IV. Auflage. (Mit einem Nachtrage: Zur Psyche
der Madchen aus den einfacheren Volksshichten). 1)

. Praca Elzy Croner o psychice młodzieży żeńskiej należy
do pierwszorzędnych, w literaturze niemieckiej;' (omawiam
IV. wydanie) , a autorka jej, która jak o kobiet a, z n a
duszę dziewczęcą oczywiście o wiele lepiej jak wielu
„męskich" psychologów, umie nadto tak ześrodkować
swe wywody dokoła najważniejszych problemów i tak zaj­
mująco i popularnie przytem je przedstawić i oświetlić zręcz­
nie zebranemi "wypowiedzeniami" samych dziew­
cząt, że czytelnik zyskuje po przeczytaniu jej książki bar­
dzo wiele.

Różnice między psychiką męską a kobiecą, wedle Elzy
Croner, - w okresie dojrzewania - potęgują się jffż bardzo po­
ważnie. Przed doji'zewającem fizycznie i duchowo dziewczę­
ciem.wyłania się w wczesnych stosunkowo latach, (w naszym
klimacie w· czternastym i piętnastym roku) świadomość, że
dz ie j e się z n iem i w niem coś, czemu przeciwdziałać
nie ma możności. W duszy młodego dziewczęcia przygoto­
wują się jakieś tajemnicze przemiany, które ostatecznie tylko
przez kobiety w całej pełni mogą być zrozumiane i odczute.
(str. 12). · .

Dziewczę poddaje się im pasy w n ie. "Co stanie się
z niem?", ,,Jak los ukształtuje jego życie?" - na to dz ie w­
e z ę oczekuje bier n ie, w przeciwieństwie do chłopca,
który pyta: "co ja zrobię?", ".iak ja swe losy ukształtuję?" -
chłopca, chcącego a k ty w n ie się do swego losu ustosunko­
wując tworzyć go. Dziewczę więc ulega, chłopak prze­
bij a się!

Oczywiście nie znaczy to, by młodę dziewczę ustosun­
kowywało się pasywnie do wszystkiego i nie natężało w pew­
nych wypadkach swych sił, by formować .swe życie, gdy
chodzi· o jego dziedzinę praktyczną, czy duchową; niemniej
jednak zdaje sobie ono jasno sprawę z tego, że po n ad te mi
jego wysiłkami jest c o ś;" co jego „kobiecy los"
u s tal a. Przed dziewczęciem bowiem wyłania się powoli
ale coraz silniej pro b le m mac ie r z y ń s twa, problem
dla życia jego najistotniejszy i z jego jestestwem jak najbar­
dziej związany.

Zależnie od głównego motywu, który wśród pełni róż­
nych melodyj rozbrzmiewa podówczas w duszy dziewczęcia,
wyróżnić możemy różne dziewczęce typy. Pięć ich
z as ad n i czy c h wyróżnić można bez trudu. Są niemi:

1) typ macierzyński; 2) typ erotyczny; 3) typ
romantyczny; 4) typ trzeźwy; 5) typ i n t e l l e k­
t u a I is t ki.

1) Schriftcn zur Frauenbiidung hgb, von Prof. Dr Iahob Wychgrarn.
Laugensalza 192S r.
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.Poniewaź ta pierwsza próba typolog]i ma podstawowe
w te] nowej dziedzinie 1) badań znaczenie, zatrzymam się
nieco dłużej nad [e] omówieniem.

Typ macierzyński, to typ tych dziewcząt, które „już j,~lrn
dzieci są matkami", że się tak wyrażę; w stosunku do ich
lalek młodszezo rodzeństwa i młodszych dzieci zaznacza się
to zr~sztą bard~o wyraźnie. ,,Macierzy11stwo", które drzemie
w na] o-łebszych pokładach duszy kobiecej wogóle, u tego
typu n"a 0

d aj' e de Cy cl U .i ą Cy kier U 11 e k Ż y Ci U ~I~ ie w­
e z ę ci a. Dusza jego nie odczuwa zainteresowania dla ruczego
co z macierzyństwem nie pozostaje w bezpośrednim związku,
widząc w niem i w zajęciu się dzieckiem jedyny i właściwy
cel tudzież wartość życia własnego. Odrzuca tedy dziewczę
„pokroju matczynego'! wszelkie abstrakcje, nie czuje do nich
wprost wewnętrznego pociągu; myśli konkretnie. (,,Mi.i.tter­
lichkeit denkl konkret"). W wyższych klasach lub na uniwer­
sytecie nie· będą takie dziewczęta wybitnemi, celującemi ucze­
nicami, ani „klasowemi luminami", chociaż będzie je cecho­
wała: wielka obowiązkowość i sumienność. Przeważna część
tego bowiem czego się uczy w szkole, nie będzie leżała
w centrum zainteresowań tego typu „dziewczęcia" matki. -
Będzie ono siedziało w ławce szkolnej pełne tęsknoty, z pa­
sywnością odnosząc się do matematycznych rozumowań, lo­
gicznych wniosków, eksperymentalnych prób, filologicznych
problemów - jakby się to cl ział o „n a i n n ej p 1 a­
nec ie".

Zainteresowanie się płcią przeciwną obudzi się u dziew­
częcia tego typu o wiele później, jak zainteresowanie się
dzieckiem. Mężczyzna napełnia [e w tym- czasie często nie- .
chęcią a może i odrazą. Słowy „pragnęłabym mieć dziesię­
cioro dzieci, gdyby się tylko bez -mężczyzny obejść mogło" -
zaczyna swój pamiętnik 2) jeden podlotek tego pokroju,
poczem opisuje jak sobie wyobraża przebieg swego życia
podówczas. Mężczyzna nie odgrywa w niem żadnej ro 1 i.
Jako „podtyp"· typu matczynego wyróżnić należy t. zw.:
,, typ społeczny" u dziewcząt. Popęd do poświęcenia sie,
oddania się, chęć niesienia pomocy, konieczność udzielania
jej, _boga~tw_o s;ympatji, z~ajclujące wyładowanie w wycho­
waniu dzieci, pielęgnowaniu chorych, filantropji - to jego
cechy. ·

Na koniec dodam, że macierzyńskl typ dziewczęcy, gdy

') Drugą nieco odmienną próbą typo!ogic:cniJ tego rodzaju w odniesieniu
?.o chłopców i dzicwcząl jest praca i, lleinricha Sesemanna: .Dcr Ker! -- (lvluttcr)
l ypus und der Scholle ·- (I letarcn) Typus. Einc bildungs-charahlcroloaischc Un-
tcrsuchunq, Weimar 19es. ~ ·

_ . "). Pamięlnił-1\. d:cie~vczęce są pierwssorzędnern źródłem do poznania psy­
chihi dz icwczęcia. Jo tc:c zbieranie ich i wydawanlc przynieść może badaniom
nad psychologią leobielv olbrzvrnlc leorzvści. Zapoczetlzowali prace; w łvrn
l~ierunlm Doc. Dr: Buhlcrowa, Kunhe i Prof. Dr St. S:ct;man. · -
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chodzi o jego strukturę duchową, wykazuje najpoważniejsze
różnice w porównaniu z psychiką chłopięcą.

Typ erotyczny to typ dziewczyny zmysłowej już we wczes­
nych latach, - "kokietki", pragnącej być obserwowan~
i budzić zajęcie płci przeciwnej, przepadającej za „flirtem"
i" ciążącej do lego [edynie, by się „podobać". Podczas gdy
dziewczę poprzedniego typu „ulegało" i "ustępowało", dziew­
czyna · tego typu „n ar z u ca się" wprost m ę ż czy ź n i e.
Przedwcześnie rozbudzone erotycznie jest oczywiście takie
dziewczę narażone 1_1a wielkie niebezpieczeństwo upadku.
Z kręgów tego właśnie typu dziewcząt pochodzą żądania
„równe .i mor a I n ości", ,,wyżycia się", stąd rekrutuje się
typ „dziewczyny z półświatka". ,,Gdy do 22 roku życia nie
wyjdę za mąż, sama postaram się o dziecko" - oświadcza
jedna z dziewcząt tego typu stanowczo, zasłaniając „luzy­
kiern za dzieckiem" nieokiełzaną zmysłowość. Nie
cl zie ck o bowiem jest .ie.i cel am, tylko jej własne „ja".
Dziewczyna taka pragnie miłości a - gdy to możliwe -
i m a ł ż e 11 s t w a.

Poznać ten typ dziewczęcia już po sposobie ubierania
się.: Wstążki, trzewiczki, fryzura i wszystko inne [est u ta­
kiego „dziewczęcia - kokietki" obliczone na efekt. Każ clem
spojrzeniem, gestem, rozmową 'pragnie wywierać wrażenie,
wabić, zdobywać... Natura Ewy a. nie lVI a cl o n ny śpi w ta­
kie] dziewczynie.

Patologiczne, duchowo mniej wartościowe osobniki tego
typu w których duszy brak głębszych i idealniejszych porywów,
dochodzą łatwo do tego, że przedwcześnie oddają się płci
przeciwne] - bez żadnych głębszych duchowych odczuć.

Typ romantyczny - to typ dziewczęcia żyjącego iluzjami.
Ośrodek jego życia ciuchowego tworzy „prze ż y ę i e", spo­
wite w obłoki fantazji. Intensywność życia uczuciowego jest
u niego bardzo wielka. Ono nie „sympatyzuje" -tylko „ub ó­
s t w i a". Przedmiot jego sympatji. to nie „bohater", ale
„bóstw o", wprost; nie opanowuje on jego zainteresowania
'jedynie „w w o l n y c h chwilach", ale staje się „central­
ny 1p. punktem" jego życia wogóle.

Podkreślić zaś trzeba,· że w tem „ubóstw i a n i u -
brak stanowczo zabarwień seksualnych". Lou
Andreas. Salomes w opowiadaniu „Ruth" daje świetną syl­
wetkę duchową dziewczęcia tego typu. Oto ona: Ruth -
sierota - odczuwa wszystko inaczej, jak inni; tęskni za mi­
łością i tern, by być zrozumianą. W jednym z nauczycieli
znajduje tego „je cl n ego .i e cl y n ego", którego opiece po­
wierzyłaby swe losy. Przezwycięża obawę, idzie do jego
domu i -prosi : ,,~iech mi Pan pomoże!" Chcę wiecznie przy
Panu pozostać!" Zy]e następnie z nim razem, jako członek jecro
rodziny, bezgranicznie szczęśliwa i pełna miłości dla je~o
chorej żony, dlatego tylko, że jest „jego" żoną. W s,vy~h
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Dążeniem Ministerstwa Oświaty jest uczynić 7 kl. sz~ołę po­
wszechną stopniem przygotowawczJ'.'m dla lY:ch, ktorzy ~a­
mierzają wstąpić do szkoły śre;InieJ. Kary ?relesne _są ?re­
dozwolone, zarówno ze względów psy?l10log1_cznych jak 1 ~e
względu na aspiracje narodowe Polakow. Zainteresowały się
instytucją komitetów_ rodzic!~lsk_ich prz:y_ szkołach pow?ze<:_h­
nych. Użyteczną działalność filantrop!,\ną . tych kom1te!ow
oraz ich współpracę z gronem nauczyc1elsk1e~n s~n~~ stw1e~·­
dziły. Podniesiono, ~;e mniejszości narodowe I religijne mają
swe· prawa w zakresie wychowania zastrzeżone. . .

z uznaniem wyrażają się o przedszkolach, których Jest
już w Polsce 1430 oraz 7 semin~1rjów, dostarc_zającycb w-y_­
chowawczyń dla tych przedszkoli. Jak wszędzie w Europie
lub Ameryce, widziały i u nas wiele dobrych szkól i nie­
które złe. Pomoc lekarska i· dentystyczna, kooperatywy
uczniowskie, bibljoteki czytelnie w większości szkół średnich
i powszechnych są dobrze postawione. W codziennej pracy
szkolnej mało naogół zauważyły twórczej aktywności. Pod

. względem wyposażenia i budynków szkoły średnie przedsta­
wiają się dobrze. Szkoły techniczne w oczach pedagogów
·angielskich korzystnie wytrzymać mogą porównanie ze szko­
łami tego typu na Zachodzie. Szczególnie wyroby szkół prze­
mysłu artystycznego w Krakowie i Warszawie budzą szczery
podziw.

W nauczaniu uwzględniana jest zasada poglądowości
i samodzielnej obserwacji. Montessori, Decrąly, Dalton - plan
znajdują swoich czynnych zwolenników, przyczem objawia
się tendencja przystosowania tych metod do potrzeb szkoły
polskiej. Za najbardziej interesującą eksperymentalną szkołę
uważają Państw. Seminarjum Nauczycielskie z.eńskie im. Orze­
szkowej w Warszawie, oraz szkołę ćwiczeń przy tem semi­
narjum. Nie uszło też ich uwagi, że pewna liczba szkół po­
siada swoje pracownie psychologiczne i prowadzi badania
przy pomocy testów.

Wychowanie na wsi skupia się w uniwersytetach ludowych,
które stanowią ośrodki życia socjalnego wsi i kultury rol­
niczo - hodowlanej. Nauczyciele i uczniowie żyją w jednej spól­
nocie, utrzymując kontakt między sobą nawet po opuszcze­
niu zakła_du. ~~od~ież ":'iejska bardzo sobie ceni pobyt w uni­
wersyt~c1e wiejskim, N1~d_a~n_o 'Yyda1;e prawo przewiduje po
dwa _um~ersytety (męski 1 żeński) na Jeden okręg. Do zrnniej­
szema się analfabetyzmu poważnie przyczynia się oświata
pozaszkolna wśród dorosłych i młodocianych. W zakończeniu
podnoszą autorki, że tak pokaźne wyniki w zakresie wycho­
w~ma zdobyto w warunkach szczególnie ciężkich, związanych
ściśle z gospodarczym stanem kraju.
. Ciekawe są spostrzeżenia trzech wybitnych gości zagra-

mczn_yc~. Dr 4. f~rriere w kr?tkic~ _i serdecznych słowach
wymierna Serninarjum Nauczycielskie 1m. Orzeszkowej w War-

-
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szawie, jako zakład najbardziej godny zwiedzenia. Bardzo
pochlebnie wyraża się o przedszkolach, prowadzonych me­
todą Montessori i Decroly, oraz z .uznaniern podkreśla sze­
roko rozwinięty samorząd i stowarzyszenia młodzieży w szko­
łach. Przepowiada piękną przyszłość naszemu szkolnictwu.
P. Katzarot/, prof. Uniw. w Sof'ji, jest pełen uznania dla ener­
gji, okazanej przez naród polski w ciągu 10 lat życia niepod­
ległego. Stwierdza, że szkolnictwo pozostawione przez za­
borców było nieodpowiednie dla 30 miljonowej ludności za­
równo pod względem liczby jak i charakteru. Wobec lego
zachodziła konieczność budowy szkolnictwa en masse..W ta­
kich warunkach o wprowadzenie do szkół ideałów nowego
wychowania w całej pełni można się było pokusić jedynie
na terenie stolicy i większych miast.. Liczba kwalifikowanych
nauczycieli wzrosta do 96°/0• Prof. K. zauważył wszędzie
szczere wysiłki, zmierzające do zerwania z werbalizmem wnau­
czaniu. Widział na wystawie dużo pomocy szkolnych własnego
wyrobu uczniów; ilustracje dotyczące metody projektów,
ośrodków zainteresowań, Montessori etc.; wychowania fizycz­
nego i . muzycznego, samorządu szkolnego i organizacyj
uczniowskich, wog óle postulaty nowego wychowania, które
już usiłuje się zrealizować na terenie szkół warszawskich
i krakowskich. Stosunek młodzieży do nauczycieli oparty na
zaufaniu i przyjaźni. Nauczyciele mają dużo entuzjazmu dla
nowych metod, jakkolwiek sami są kształceni w za­
kł ac! ach cl a w n ego typ u. Swoje wrażenia ogólne Prof.
K. zamyka w słowach, że byłaby pożądana większa swoboda,
inicjatywa i samodzielność w pracy po stronie uczniów, oraz
śmielsze zrywanie ze staremi, scholastycznemi tradycjami po
stronie nauczycieli.: Za mało jest również kwiatów, jasnych
kolorów i malowideł w szkołach. Jest uderzony nadzwyczaj­
nym zapałem i energją, z jaką Polacy budują i ulepszają
swoje szkolnictwo, które pragną postawić na jednem z pierw­
szych miejsc w Europie. Lecz cel ten może być osiągnięty
dopiero wówczas, gdy biurokracja zaniknie na terenie szkol­
nictwa. P. M. Maurice Weber, dyrektor Towarzystwa Nowego
Uniwersytetu (l'Association des Compaguous de I'Uniwersite

. Nouvelle). obok uwag, podniesionych już w poprzednich arty­
. kulach wypowiada bardzo pochlebną opinję o budynkach
szkolnych w Warszawie i Krakowie i dodaje, że z powodu
swej okazałości mogłyby być przedmiotem zazdrości świeżo
pobudowanych szkół średnich w Paryżu. Szkolnictwo elemen­
tarne naogół widzi lepiej rozwinięte we Francji niż w Polsce.
Wychowanie fizyczne, sport, gimnastyka w oczach p. We­
bera przedstawia się bardzo dodatnio. Imponujące wrażenie
wywiera budujący się Instytut Wychowania Fizycznego w War­
szawie, oraz dalsze zamierzenia w tej dziedzinie tak pod
względem teoretycznym jak' i praktycznym.

Na drugą część czasopisma złożyły się artykuły pol-
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skich pedagogów. Redakt~r B._ Kie/ski w d_~uższym artykule
mówi O problemach i postępie wychowam~. pows~e.?lmego
w odrodzonej Polsce, nawiązujao do tradycji Kom11;,J: E~u­
kac]i Narodowej i ży~ia kulturalnego i;arodu w okr~s1e me­
woli. Mówi o usuwamu trzech systemow szkolnych pozosta­
wionych przez .zaborców i' budowaniu na ich miejscu wł~­
snego, opartego na siedmioletnin:i powszechny1_n przymusie
szkolnym. Dr St. Ba!ey, Prof. Umw. ~ar~z. pisze o ~to~o­
waniu testów w badaniach psychologicznych, wspominając
nazwiska Dawida, Jotejkówny, oraz mówi o popularności
w Polsce psychologji Freuda i_ Adlera. P. M. /(a~J<yńsfo, przed­
stawia stan badań psychologicznych na tereme szkoł war­
szawskich. P. M. Majfowsfo rozpatruje problem organizacji
wychowania moralnego w szkołach oraz samorządów szkol­
nych. P. L. :Zapolski mówi o współpracy rodziców ze szko­
łami poszechnemi na terenie opieki i dozorów szkolnych,
zaś P. J iebrowsfo o współpracy rodziców na tereni~ szkól
średnich ogólno - kształcących. P. A.Janowski przedstawia orga­
nizację wycieczek szolnych, ich znaczenie- i rolę w wycho­
waniu moralnem i narodowern. Dyr. W. Przanowski. mówi
o artystycznem i technicznem kształceniu w · szkołach śred­
nich, biorąc sobie za motto powiedzenie Norwida, że sztuka
nie da się oddzielić od rzemiosła i przemysłu, wogóle od
życia. O kształceniu muzycznem w szkołach państwowych
pisze krótko lecz treściwie P. Jl. Borowa. P. S. Pappee z za­
pałem mówi o teatrze szkolnym, zaprezentowanym na Wy­
stawie w Poznaniu. Obok sztuk ze świata klasycznego i li­
teratury narodowej, dane były sztuki ludowe o charakterze
regjonalnym oraz przedstawienia dla dzieci. Teatr regjonalny
największem cieszył się powodzeniem, co dało asumpt do
utrzymania w Poznaniu stałej sceny regjonalnej teatrów
szkolnych.

O . higjenie szkolnej i wychowaniu fizycznem dłuższy .
artykuł dał Dr. St. Kopcrgnskt, nietylko przedstawiając stan •
wycho"'.ania fizycznego: ~1i~jeny i opieki ~eka~·skiej i denty­
styczn~_] w s~k!_oach dz1~!eJszych, al~ naw1ą~u.iąr; do pięknej
!ra~ycJ1 Kom1si1. E~uka_CJI Naro~owe,1, postaci J. Śniadeckiego
1 Liceum Krzemienleckiego, ktore w r. 1805 miało lekarza
szkolnego, instytucj~ pi~rws~ą tego rodzaju w Europie. P. S.
Sedlaczek przedstawia historię ruchu harcerskiego od roku
1910,o~az !<reśli st~n dzisiej~zy organ!zacji harcerskiej. Momenty
-:,vsp?łzyc1_a skautow polsk!c~ z augielskimi podkreślone umie-:
Jęt11:1e. Wiz. J. Hel/man mowi krotko o przedszkolach i semi­
narjach dla _k_andy?~tek na wvchowawczynte w przedszkolach.
Pp. ff. Macieiewski _1 _ff. Ładosz piszą o życiu wewnętrznem
szkoł:( powszechne] 1m. Bema w Warszawie. P. W. Dsiersbi­
eka P(Sze 0..1 P:o,~adzo1_1em przez siebie Seminarjum Nauczy­
c1e}sk_1em Ze_nskiem 1m, Orzeszkowe.i w Warszawie. Daje
krotki rys historyczny zakładu, który pierwotnie powstał
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jako dwuletni kurs, założony przez Polską Macierz Szkolną
dla dziewcząt, przysposabiających się do zawodu nauczyciel­
skiego. Mimo gnębienia ze ·strony rządu carskiego przetrwał
aż do momentu odzyskania niepodległości, aby przekształcić
się na Serninarjum Nauczycielskie o kursie 5-letnim. Dzisiaj
swój rozgłos zawdzięcza metodzie nauczania polegającej na
tern, że trzy tygodnie młodzież pracuje według zasad planu
daltońskiego, czwarty zaś tydzień wspólnie z nauczycielem
według dotychczasowych metod. P. /-1. :lube/ewie~ - mówi
o dobrze postawionem Państwowern Seminarjum Nauczyciel­
skiern w Białymstoku. P. J. He/mann daje ogólny rys, 'poparty
statystyką, naszego szkolnictwa, poczynając od uniwersyte­
tów a kończąc na szkołach powszechnych. Poświęcono kilka
uwag kształceniu i dokształcaniu nauczycieli szkół powsz.
Prof. ff. Iładlitiska pisze o polskiej sekcji Towarzystwa No­
wego Wychowania (New Education Fellovship). Omówieniu
szkół eksperymentalnych, stosujących metodę daltońską lub
Decroly, poświęcony [est artykuł Dr J. Mlodowskiej. Wspom­
niana jest również szkółka eksperymentalna p. Olgi Ivlałtcow­
skiej w Czorsztynie. P. M. Falska mówi o swej i Dr J. Kor­
czaka pracy wychowawczej na terenie sierocińców i domów
dziecięcych. Specjalne szkoły w Warszawie oraz stan badań !
psychologicznych nad dziećmi anormalnemi omawia P. /YJ. ·
Wawr~.')?nowski. Treścią i nawiązującą do przyszłości wzmian­
ką zostało obdarzone Liceum Krzemienieckie przez p. J(.
Koehlera. Dr /3. Ameisen mówi o reformie nauczania, wpro­
wadzonej do prywatnej szkoły średniej w Łodzi. Reforma
polega na zastosowaniu metody koncentracji przez redukcję
wielkiej liczby przedmiotów do paru, zależnie od pory roku

' i innych okoliczności: Klasy starsze rozpadają się na grupy
oparte na specjalizacji. W ostatnim artykule p. Dr 8/. Tata­
rzantca mówi w serdecznych słowach o pełnej poświęcenia,
twórczej pracy pedagogicznej p. Michała Siudaka w jedno­
kh~sowe.i szkole w Turkowiczach.

Jak widać z powyższego myślą przewodnią zbiorowej
pracy było dać możliwie wszechstronny obraz szkolnictwa
polskiego. Obok ogólnych rozważań dotyczących problemów
wychowania. w Polsce elano dość szczegółowy rys wychowa-

. nia moralnego, estetycznego i fizycznego ze szczególnem
uwzględnieniem współpracy rodziców i społeczeństwa, zazna­
jomiono z typami konkretnemi szkół . i pokazano ich życie
wewnętrzne; przedstawiono eksperymentalne szkoły i zdo­
byte przez nie rezultaty. Pięknie wykonane fotografje budyn­
ków' szkolnych, pracowni oraz prac artystycznych o moty­
wach ludowych i z życia młodzieży szkolnej łącznie ze sta­
rannym drukiem i papierem, jakiemi się odznaczają wszy­
stkie czasopisma angielskie, dają całość sympatyczną i dużej
wartości dla zaznajomienia zagranicy z naszem szkolnictwem.

Możnaby wyrazić zdziwienie, dlaczego o · szkolnictwie
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m. Łodzi tak mało powiedziano. A prze~ież · Łódź pierwsza
na terenie byłej Kongresówki zaprowadziła pr~ymus szkolny,
rozwinęła oświatę pozaszkolną wśród proletar.1at~ fab_ryczne­
go, dobrze zorganizowała opiekę lekarską nad c!z1e~lnem r:o­
botniczem oraz ma piękne gmachy szkolne. Nic me powie­
dziano o l{Ształceniu nauczycieli szkół średn_ich. Szkoda, że
nie było artykułu poświęconego przeglądow! czasopism ~e-

. dagogicznych oraz wydawnictw naukowych. foby u~upełmło
znacznie obraz tendencyj rozwojowych szkoły polskiej. Brak
też należytych wzmianek o towarzystwach oświatowych.

/( Urbański.

b) Czasotnsma niemieckie.
Die Erzfohung. MonalsschriH Iiir dcn Zusarnmcnhanu von Kultur und

Erztehung in Wissenschalt und Lebcn, Hcrausgcber. A. Fischer, W. Flintncr,
Th. Lill. I-1. Nohl, E. Sprangcr. 4. Jahrg. 19:!9, Nr. 1-1:!.

· Staranny dobór artykułów, rozległość. i szerokość zagad­
nień, wreszcie nazwiska współpracowników, reprezentantów
współczesnej myśli pedagogicznej niemieckie] - oto trzy mo­
menty, które wysuwają .Die Er:.,iefiung." na jedno z czołowych
miejsc we współczesnem czasopiśmiennictwie pedagogicznem
niemieckiem. Nie mogąc w krótkiem sprawozdaniu dać prze­
glądu całości i bogactwa zagadnień omówionych w roczniku
1929 r., ograniczamy się do poruszenia kilku kwestyj spe­
cjalnie aktualnych. Wszystkie kwestje specjalnie dla stosun­
ków polskich aktualne dowodzą jasno, że kryzys szkolnictwa
nie jest zjawiskiem specyficznie polskiem, że wręcz prze­
ciwnie cały szereg skomplikowanych i· trudnych do rozwią­
zania zagadnień szkolnych i pedagogicznych, jakie wyłoniły
się w życiu współczesnej państwowości polskiej - w odmiennej
nieco formie.- wobec innych warunków przejawia się też
w życiu Niemiec.

Ograniczymy się tu do przeglądu następujących za­
gadnień:

I. Kwest]! kryzysu i załamania się ideałów wychowaw­
czych w związku z kompleksem zagadnień społeczno -poli­
tycznych, warunkujących rozwój współczesnego szkolnictwa..

II. Wyłaniającego się stąd zagadnienia kształcenia nau­
czycieli.

I_II. Na:"iasowo poruszymy tu kwestję kryzysu, jaki prze­
chodzi wspołczesna młodzież uniwersytecka.·
. I. - _Załamanie się celów wychowawczych, jakie prze­
zywa współczesna E_uropa, [est jednym z objawów głębokiego
kryzysu 1 fermentu 1deowe~o nurtującego całość współczesnej
kul~ury. ~O\~oln~r le?z z n!eubłag_aną konsekwencją dekeny­
wująca ~1~ likwidacja skra,1!1ego liberalizmu, przemiana oby­
czajowoscr, walka o nowy ideał społeczny w związku z no-
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wemi formami bytowania powojennego - wszystko to wcią­
gając w orbitę swych wpływów wychowanie i szkołę rodzi
kryzys ideałów wychowawczych. Z niepokojem, tak charak­
terystycznym dla współczesnej epoki, szuka się gorączko'\vo
nowego sformułowania celu. wychowania, odpowiadająceg o
zmienionym potrżebom doby powojenne]. W ten wir dyskusyj
wprowadzają doskonale dwa spokojne, rzeczowo ujęte arty­
kuły Giesego i ffo!ctćera. Artykuł G. Giesego (,,Slaat, Siaats­
gedanke LI. Stoalserzietnmsi", Nr. 2 i 3) jest oczywistym do­
wodem trudności, na jakie napotyka w Niemczech kwestia
sformułowania stosunku państwa i szkoły. Giese dając kon­
sekwentną i przemyślaną próbę oparcia tego, zagadnienia
o konstrukcję nauki o państwie Hegla, wypowiada się jako
bezwzględny zwolennik wychowania w duchu ideałów istnie­
jącego państwa, - równocześnie jednak żąda daleko posu­
niętej autonomji szkolnictwa i wpojenia w młodzież przeko­
uania o konieczności dążenia do coraz lepszej i sprawiedliw­
szej formy ustroju społecznego. Artykuł cały znamionuje
silne oparcie się o tradycje kulturalne Niemiec, jasno zary­
sowujące się piętno narodowe w sformułowaniu najwyższego
ideału wychowania. Ten sam rys wystąpi w. artykule O. Vol­
cicera (,,Das 8ildLing.sideal in Frankreicii", Nr. 4). Uderza w nim
spokojny, rzeczowy ton objektywizrnu. Z dużem wyczuciem
historycznem daje autor lapidarną charakterystyką współ­
czesnych prądów kulturalno-społecznych Francji, determinu­
jących dzisiejszy ideał wychowania francuskiego. Ów ideał
wyrasta na tle całego dorobku cywilizacyjnego Francji, usi­
łuje przy calem zrozumieniu dla haseł ogólno-ludzkich uwy­
dalnić rys narodowy. Synteza humanizmu i realizmu, - . typ
pracownika twórczego, owianego duchem solidaryzmu spo­
łecznego o wyczuciu obywatelskiem - oto rysy nowego sfor­
mułowania ideału wychowawczego.

Oba te artykuły dowodzą jasno, że zarówno Niemcy jak
Francja usiłują skonkretyzować nowy ideał wychowawczy
na tle dorobku własnej kultury narodowej, że dalekie są od
haseł niwelujących odrębności narodowe. Stąd i dla pedago­
giki polskiej wypływa postulat oparcia się o tradycję wysił­
ków Komisji Edukacji Narodowej, Trentowskiego, Hoene­
Wrońskiego, Szczepanowskiego i Dawida, - rodzi się po­
stulat krytycyzmu wobec myśli obcej zamiast niekiedy zbyt
niekrytycznego entuzjazmu wobec wszystkiego co zagraniczne.
I polski system wychowawczy musi oprzeć się na podłożu
narodowej kultury i być wynikiem potrzeb i dążeń na gruncie
swojskim wyrosłych. Ale z drugiej strony wrażliwość na obce
przejawy myśli pedagogiczne], gotowość do korzystania z wy­
ników prac rzetelnych i :wartościowych _na obcym gruncie
wyrosłych - powinny równolegle być żywe i spotęgowane,
jeśli nie chcemy ulec w wyścigu kulturalnym współczesnej
Europy. Cała bowiem Europa - a nawet więcej i Ameryka -
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tętni rozgwarem dyskusyj na temat p_rzemiany szk~lni?twa,
jego najbardziej celowego dostosowania do w~nmko_w I po­
trzeb życia współczesnego. Artykuł $. Hessena ) (,,Die &fiule
und Demokratie", Nr. 8 i 9) daje obraz przer~uan _zacho~zą­
cych w szkolnictwie amerykańskiem, angielsk1em_ 1 austrJa?­
kiem. Hessen trafnie zdaje sobie sprawę z tego, ze zbadanie
zawiłego kompleksu stosunków i związków. szkoły z ter.i­
dencjami współczesnej demokra_cji jest przy dztsiejszym stanie
badań postulatem raczej uczuciowo wyczutym aniżeli teore­
tycznie uzasadnionym, należycie wyjaśnionym i rozp~·ow~­
dzonym. Przegląd tendencyj demokratycznych w s~ko!I~1ctw1e
od czasów wielkiej rewolucji francuskiej wskazuje niedwu­
znacznie na ewolucję bardzo istotną, jakiej uległ ideał demo­
kracji w życiu szkolnictwa: I tutaj także wojna światowa
przyniosła przełom, wykazując niewystarczalność demokracji
czysto i bezwzględnie mechanicznie pojętej w dzisiejszym
ustroju. Zagadnienie doboru pracowników najtęższych, za­
gadnienie elity intelektualnej i jej stosunku do demokracji
na terenie szkolnictwa musiało wysunąć kwestję sposobu re­
krutacji tej elity. Chodzi tu o stworzenie elity intelektualnej
niezależnie od środowiska danej jednostki - chodzi o umoż­
liwienie-'-drogą rozbudowanego systemu stypendjalnego-wy­
dobycia. się jednostek tęgich, wartościowych ze sfer ekono­
micznie słabszych. 'Stosunek elity do demokracji i ustosun­
kowanie się do tego problematu szkoły, szybki pochód idei
szkoły jednolitej, liczącej się ze zróżniczkowaniem uzdolnień
młodzieży - szkoły jednolitej ale nie w duchu mechanistycz­
nego egalitaryzmu - oto krąg zagadnień poruszonych w war­
tościowym artykule Hessena. Dowodzi on jasno, jak skom­
plikowane jest całe zagadnienie stosunku szkoły i . życia spo­
łecznego.

II. - Gdy mowa o nowej formie kształcenia nauczycieli
Niemcy ze swoją pomysłowością i inicjatywą a równolegle
z metodY:cznością i ostrożnością w organizacji mogą nieje­
dnokrotnie dostarczyć cennych podniet. Niemcy powojenne
szybko bardzo zrozumiały, że ogromny przewrót ekonomiczno­
społeczny, będący skutkiem wojny światowe], powołujący
w ~ale~o: szerszej mierz~ - aniżeli to miało miejsce prze~l
wo.1n_ą światową - szero~1~ !n~sy_ ludności do udziału w życiu
publicznem, _wymaga - [eśli _zy~1e kulturalne niema upaść -
wpro~~adzema _ty~h mas w świat kultury, narodowe]. Wpro­
wadzić w ten świat dotychczasowego dorobku kulturalnego
to zadanie w pierwszej lin]i nauczycielstwa. Dlatezo konsek­
:ve~tnie wyłonić się musiał w związku z dem~kratyzacją
zyera postulat nowego typu nauczyciela - postulat wyższego
wykształcenia nauczycielstwa szkół powszechnych. Seminarja

') Życiorys i Iwleje losu Ser<>ju~za Hessena lzreśli „Prze,gląd Wsp61_-.
czesnv" 1929, Nr. s~, str. 351--2. ::,

•I
i
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okazały się tu niewystarczające, Żąda się od nauczycielstwa
solidnej podbudowy w zakresie wykształcenia ogólnego -
a więc ukończenia w tym wypadku szkoły średniej - a do­
piero na tej podstawie ma się wznieść wykształcenie zawo.­
dowe, fachowe. Znajduje ono w Niemczech wyraz w insty­
tucji dwuletniej akademii pedagogicznej. O celu tych nowych
form kształcenia nauczycielstwa, jeg o potrzebach i tenden­
cjach informuje W. Flitner w artykule: ,,Das Pćidag.og.iksfu­
dium an der Pćidag.og.iscfien /.lfodemie", (Nr. 4 i 6). Ten nowy
typ zakładu zrodziły tendencje socjalne współczesnej epoki,
zmierzające do podniesienia poziomu wykształcenia nauczy­
cielstwa jak i postulały reformistyczne samego nauczycielstwa
niemieckiego, które chciało wyróść ponad szczupły zakres
wykształcenia sern inarjalnego. Dać solidne wykształcenie teo­
retyczne w zakresie pedagogiki ogólnej i psychologji peda­
gogicznej, doprowadzić do zrozumienia kulturalnej i spo­
łeczne] roli szkoły powszechnej w obrębie całości życia
społecznego, wreszcie dać pewne przygotowanie praktyczne,
metodyczno- dydaktyczne do zawodu - oto trzy cele, jakie
sobie stawia akademja pedagogiczna 1).

Obraz walki współczesnych kierunków i tendencyj pe­
dagogicznych stanowi tu rodzaj wprowadzenia do systema­
tycznej nauki pedagogiki. Ten obraz ma uchronić przyszłego
nauczyciela od jednostronności, od częstej aż nazbyt dziś
wiary w zbawczość jednej jakiejś metody, - ma w nim wy­
robić krytycyzm, ma mu unaocznić powiązanie spraw wycho­
wania z zawiłym kompleksem spraw społeczno-politycznych,
ma mu 'dać orientację w skłębionym i pogmatwanym zespole
spraw współczesnego szkolnictwa. Aby jednak uchronić wy~
chowanka od zbyt jednostronnego zatopienia się w sprawach
aktualnych, współczesnych jako antidotum .podkreśla. silnie
program akadem]l pedagogicznej pierwiastek historyczny
w nauczaniu. Histor]a wychowania, na którą kładzie się silny
nacisk, wyrabiając zmysł historyczny chroni od zasklepienia
się w teraźniejszości, unaocznia krótkowzroczność i ciasnotę
pewnych haseł, daje wgląd w całość zagadnień w ich histo­
rycznym rozwoju. Zadania· historji wychowania są ściśle okre­
ślone: ma ona dać przegląd ogólnych ideałów wychowaw­
czych niemieckich, zarys historji szkolnictwa i obraz teoryj
pedagogicznych ze szczególnem uwzględnieniem okresu od
czasów Roussea'u. Podobnie ściśle określony jest zakres ma­

. terjału w obrębie psycholog]l pedagogicznej. Charakter wy-
kładów i ćwiczeń został niedość jasno sprecyzowany, jest w nim
miejsce i na swobodną pracę o charakterze bardziej uniwer­
syteckim i na zajęcia ściśle określone, przymusowe. W za-

1
) O tym typie szhó! informuje najlepiej podstawowa rozprawa Ministru

Oświaty Dr C. 1-1. Bechera „Die Pdduitosrisctre Akademie im Autbau un.,·ere,
nationalen Bildunqswesens'', Leipzig 1926.
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kresie wykształcenia pr:aktyczn~go dą_ży się_ do wr~obie~i~
w wychowankach naprzod sztuki hospitowania, umiejętności
wczucia sie w ucznia 1). Zajęcia praktyczne mają ponadto
podobnie j;ik studjum !eoretyczne, '_wykazać _n_iew~st!n:czal­
ność jednej metody, mają wytworzyc obraz różnolitcścl za­
zadnień wyłaniających się w nauczaniu. Całość programu
:kademji pedagogicznej zakrojona jest bardzo 'poważnie i ma
charakter prze7nyślane.i, metodycznej akcji zrhierzającej do
wykształcenia nowego typu nauczyciela.

III. - Wielką zasługą omawianego czasopisma jest roz­
ległość horyzontów. Umie ono wyjść poza koło zagadnień
związanych z dzieciństwem i okresem dojrzewania, nowością
bowiem [est na łamach czasopism pedagogicznych zwrócenie

· w szerokim zakresie uwagi na problematy życia młodzieży
dorosłej - młodzieży uniwersyteckiej. Bolączki życia akade­
mickiego, proletaryzacja młodzieży uniwersyteckiej ,v związku
z ogólnym upadkiem ekonomicznym sfer inteligenckich, prze­
ludnienie uniwersytetów, zmechanizowanie pracy uniwersy­
teckiej, zbytni pęd młodzieży w kierunku egzaminów kosztem
rzetelnej pracy naukowej, pęd zasadniczo dla kultury szkod­
liwy, niekiedy tłumaczący się powodami natury ekonomicznej -
oto garść 'zagadnień oświetlonych w artykule H. W einstocka
(,,Das Berectiiiounqselend", Nr. 5). W związku z tem warto
zwrócić uwagę na stan tej kwestji u nas - na artykuły w tej
mierze „Przeglądu współczesnego" (r. 1929, Nr. 86, 88, 89, 92-
nadto artykuł M. Aldernona Pinka w „Pamiętniku Warszaw­
skim", zeszyt 1 r. 1929). - Zagadnienie życia młodzieży uni­
wersyteckiej z innego punktu widzenia naświetla A. Bork
(,,Die Ktisen im Leben des Studenten", - Nr. 8). Zastosowanie
punktu widzenia psychologicznego do tego zagadnienia musi
doprowadzić do obalenia popularnego i potocznego komunału
o niefrasobliwości i beztroskliwości tego okresu w życiu
młodzieży. Zagadnienie ustosunkowania się studenta do wie­
dzy, potrzeba wyżycia się osobistego,. a więc ustosunkowanie
się wobec erotyki, sportu, polityki; -'- zagadnienie swobody
nauki i wpływ tego czynnika na urobienie się charakteru
danej jednostki - oto zagadnienia, które powodują ciężkie
nieraz załamania i konflikty w życiu młodzieży uniwersytec­
kie]. Wywody Borka pisane z dużą wnikliwością i zrozu­
mieniem dla młodzieży ukazują w nowem świetle ten okres
życia młodzieży dotychczas zbywany ogólnikami. Dla peda­
gogiki polskiej wyłania się tu postulat zbadania życia mło­
dzieży uniwersyteckiej z uwzględnieniem specyficznych wa­
runków narodowych.

Poruszone w niniejszem sprawozdaniu zagadnienia nie
wyczerpują bynajmniej ani części nawet problemów zawar-

1
) ,,Die Kunsl des Hospilicrens und die Kunst, das Verhalten des Lehrers

,
0011 der Scite des Kindes aus 2u bcurteilen, muss gelernl werden".
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tych w roczniku 1929 .Die Ersiehuns;", Są tu bowiem i arty­
kuły ściśle psychologiczne Charlotte Biihler, W. Hoffmanna, -
wiele uwagi poświęca się zagadnieniom oświaty pozaszkol­
nej, - znajdzie też i cały cykl artykułów poświęconych kwestji
rewizji nauczania literatury w szkole średniej. Ale dominują
i nadają ton temu rocznikowi omówione artykuły o związku
wychowania z tendencjami socjalnemi i. kulturalnemi współ­
czesne] epoki. One to tworzą oblicze ideowe czasopisma.
Wszystko to jasno dowodzi, jak wielkie jest bogactwo za­
gadnień poruszanych w „Die Ereietiuns;", Gdy się do tego
dołączy rzetelność i ścisłość nauka w ujęciu zagadnień, brak
jakiejkolwiek blagi i taniego frazesu oraz tendencyjności - .
to uzasadnione stanie się zaliczenie „Die Er.;;ciefiung." do cżo­
łowych pism pedagogicznych współczesnych Niemiec.

Dr Jan Hulcwica.

Recenzje.
Wydawnldwa „Wielkiej Bibljofe~i" w-załeresie arcvdziel lite­

ratury polshiei przcanaczonvch do lehlurv szholne].

Instytut Wydawniczy „Bibljoteki Polskiej" zasłu­
żony około problemu książki polskiej nietylko przez poważne
ale i estetyczne edycje przystąpił do wydawania arcydzieł lite­
ratury polskie.i, które są przedmiotem nauki w szkole śred­
niej. Tomiki tego wydawnictwa, będące zresztą uzupełnionem
drugiem wydaniem t. zw. ,,Wielkiej Bibljoteki" przed­
stawiają się w całości nader korzystnie. Rozpadają się na
trzy części; najważniejszą stanowi tekst właściwy, dalej na­
stępują objaśnienia, część trzecia to przypisy.

Nową koncepcją wydawnictwa jest właśnie owa część
trzecia, zawierająca zagadnienia historyczno-teoretyczne i este­
tyczno-literackie potraktowane wyczerpująco. W przykłado­
wym tomiku pierwszym, (Nr. 1) który zawiera „Irydjona"
Krasińskiego w opracowaniu Szyszkowskiego, przypisy
obejmują życiorys poety, genezę utworu, tło historyczno-lite­
rackie, wybór tekstów w zakresie dzieł, które miały wpływ
decydujący na koncepcję literacką; sądy o dziele - sądy

. autora i obcych współczesnych i późniejszych; ,,Irydjon w pi­
śmiennictwie polski em i obcem", uzupełniony próbami prze­
kładów na język francuski, niemiecki i czeski. Korzystnie

' wpływają na pogłębienie analizy utworu i jego odczucie re­
produkcje fotograficzne scen z przedstawień teatralnych
wprowadzające ucznia w dziedziny, które są najefektowniej­
szym wyrazem dostojności arcydzieła.

W podobnych ramach zawarte są przypisy innych wy­
danych utworów wraz z uzupełnieniami ilustracyjnemi. (,,Pan
Tadeusz", ,,Dziady", ,,Odprawa posłów greckich", ,,Treny" itd.).
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Pozwalają one na·pełne studium dzieł~ literackie~o, uł~twiają
nauczycielowi pracę w szkol~, ~ą podmet~ do sądo_w w~asn!ch
0 utworze, albo. do zrozumierna ewolucji poglą~ow na a1cy:
dzieło i zarazem zastępują rozmaitego rodzaju broszur~!
0 wątpliwej niejednokrotnie_ wai:tości lub P?;va~ne ~no?ogr~f.1e
naukowe nie zawsze odpowiednie dla uczmow szkół sre?m_ch.
Redakcja tomików spoczywa w ręku znanych_ polomst?w­
pedagogów: oto niektórzy: Dr St. Adamcze'.vsln, A. Tretial~,
Wł. Szyszkowski, B. Suchodolski,. H. Sch1pper,__J. _Salom,
K. Górski, A. Boleski, Ł. Płoszewski, J. N. Miller I mm; wzo­
rem metodycznym i dydaktycznym wydawnictwa są." Wska­
zówki metodyczne" Min. WR. i OP. "Język polski" War­
szawa 1923 i Rozbiór literacki w szkole" Warszawa - zna­
komitego polo';iisty metodyka Kazimierza W óycicklego.

· Dr Leon Lanqtiols.

Kronika oedasocrczna.
Dzfoń Dobre] Woli (lS maja 1930). Zwią:cel, Waliisbi Pr:cyjaciól Ligi

Narodów oglas:ca, podobnie jul> ,v latach ub., w rocznicę otwarcia I Konfe­
rencji hashie], odezwę·młodzieży walijsl,iej_ do dzieci wszvstl-ich !,rajów światu.
Oto tehsl odezwy na rol, 1930.

,,l"ly dzieci Walii, ślemy :c naszych gór dolin, z naszych wsi i miast,
serdeczne· pozdrowienie dzieciom wszvsthich leraiów świata. O wy, miljony
nolegów naszych, czv nie zechciecie -dztś połączyć się z nami w przesianiu
wyrazów wdzięczności mężom i niewiastom wszelhich ras i narodów, I,tór.sy
pracują, aby zbudować świat pięhniejszv i lepszy'? Czy chcecie też zlączvć się
:c nami, abyśmy odtąd wspólnie naszą myślą, naszem, słowem, i naszemi czy­
nami słuźvl! zbudowaniu świata pięhnieiszcgo i icpszcqo? Liga Narodów wsha­
zu]e drogi. Wspierajmy ją ze wszysthich sil naszych \\7 jej dążeniu do wiell,icgo
dzieła i do utrwalenia pohoiu w świecie, i dobrej woli międzv ludźmi.

• Zwlązeh walijsł,i proponuje, aby w dniu 18 maja wszvsihie szleolv po­
święciły )edną lekcję omówieniu, iahie dobrodziejstwa wynil,ają dla ludzhośct
:c przyjaźni micdzvnarodowc], poczcm nastąpić winny odpowiednie recytacje,
pieśni, żywe obrazy i przedstawienia dramatyczne. Obchody tahie odbywają
się corocznie od r. 1922 w licznych szlzolach różnych lzraiów. ·

Odpowiedzi na podaną wyżej odezwę zechcą nadpłać szbolv, związl,i
mlodzie±y, :ewiązl,i harcerzy i t. cl. pod adresem: Gwilym Da,,ics, prezydent
Związlm walijsl,ic(lo Ligi Narodów, IO, Museum Place, Cardiff (Anglja). P. Da~
vies doręczy otrzymane odpowiedzi tysiącom d:cieci s:cl,ól walijsl,ich, l,tóre
ode:cwę podpisały.

Anhieta w sprawie samorządu uczniowshie~o.
I) C:cy samon,ąd uc.sniowshi powstał :c inicjatywy clyrel,tora, nauczy­

cieli, rodziców, spolecze11slwa - uc:cniów? W jal,i sposób? Prz
jakiej sposobności? Y

~) Czy naśladowano jal~ieś w:cory? Jal,ie? Czy' postc;po~vano ~vedlug
:caleceń jal~icgoś autora? Którego'?
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3) Czv samorzad uczniowski wyłaniał się slopniowo? Kiedy i jał,a
powstała pieiwsza jego komórka? Czy rozwiiał się równomiernie,
bez przerw? - O ile powstał w całości odrazu - kiedy?

4) lahle cele wytlmąl sobie naogół samorząd uczniowshi? (utrzymanie
harnoścl, ładu, czystości, osiągnięcie pełnego rozwoju osobowości
uczniów, ukulturalnienie, uspołecznienie, uobywatelenie itd.) -- Czy
dla osi,1gnięcia celów tych zacieśnia działalność swą do jednej lub
łailhu dziedzin życia szholneuo, czy obejmuje większą ilość spraw
życia uczniów - i to jakich?

5) Czy samorząd uczniowsłzi poza działalnością właściwą sobie - ma
wpływ na inne sprawy szkolne np. metodę nauczania, ilość zada­
nych lekcyj, ocenę zachowania, pilności, postępów itd.

6) jal,ą jest organizacja samorządu .ucznlowshiego ?
a) Samorząd hlasowv - jednej !,lasy, poszczególnych hlas, wszystkich

lzlas,
b) Instytucje samorządowe międzvhlasowe - np. kola obejmujące

uczniów różnych lalas, mające na celu podniesienie ich poziomu
fi:cycznego, intelektualnego, estetycznego, etycznego - samopo­
moc - spółdzielnia -"świetlica itd.

c) Samorząd ogólnoszkolnv - jednoczący samorządy klasowe · oraz
instytucje samorządowe międavhlasowe. (Należy dać odpowiedź
ogólnilio\vą.

7) Jal,i jest typ organizacyjny samorządu uczniowskiego? [Samorząd
jal,o uczniowshie państwo, gmina, spółdzielnia, zahon, rodzine itd,].

S) W jal,i sposób obsadza się godności samorządowe? [Wybory olare­
ślonego systemu, losowanie, dobrowolne zgłoszenie się itd.]. - Czy
czynnihi szholne [nauczyciele, rodzice itd.] mają wpływ na powie­
rzenie czynności samorządu uczniom?

9) Czy czynności samorządowe spełniają uczniowie kolegialnie? [Ko­
misje, sebc]e, zespoły] - czy indywidualnie?

·10) Czy godności samorządowe piastują uczniowie przez cały rol,
szkolny? O ile 1;ie - jal, często następuje zmiana?

11) Jak uregulowana jest odpowiedzialność uczniów za prawidłowe ·
i godziwe wykonanie czynności samorządowych? [forma i shuthi
hontroll].

12) Jal,i jest samorząd hlasowy ? Organizacja jego i działalność. Sta­
tystyl,a. Wyl,resy.

13) O ile uruchomiono samorząd killrn klas - czy według fego samego
typu? Jeśli nie - na czern zasadzą się różnica występująca przez
porównanie szczególnych hlas starszych i młodszych?

14) O ile powołano do :sycia instytucje samorządowe mlędzvlelasowe -
jal,ie stworzono? Na jakiej zasadzie? [Przez zgłoszenie się ochotni­
hów z poszczególnych hlas - przez złączenie odnośnych sełzcv]
hlasowvch itd.]. Uwagi ogólne o organizacji i działalności ich.

15) Ja!, przedstawiają się poszczególne instytucje _samorządu między­
hlasowego? Kola uczniów [sportowe, sarnoiesztelceniowe, estetyczne,
etyczne itd.]. - Samopomoc [naunowe, materjalna]. - Spółdzielnia,
wyhvórcza [rolniczo-ogrodowa], przetwórcza [rzemieślniczo-warszta­
towa], spożywcza [sklepikowa], kredytowa [oszczędnościowa] itd. -
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18)

20)

Bibliotelea. - Świetlica. - Orlzielra ifd. - Organisacja i działalność
ich szczegółowe omówienie. Statystyl,a. WyRresy.
Jal,i stosunek samorządu uczniowshlego do harccrslwa ?
o. ile powołano do :tycia samorząd ogólnoszholnv - jego organi­
zacja? [Organ uchwalający - wiec ogólnouc:rniowsl,i lub zebranie
delegatów hlas. Organ wy. l,onujący - przedstawiciele hlas, insty­
tucyj lub wybrańcy wiecu wzg!. zebranie delegatów] - jego dzla­
lalność? Stalystvlaa. Wyl,resy.
Ja!, przedstawia się budżet samorządu? Sposoby, polarycia wydat­
hów. Ustanowienie- świadczeń uczniowshich, rodzaje ich, wysolwść,
sposób ściągania, przeznaczenie, w szczególności fundacje samorządu
(sztandar, orhieslra , biblioteha, stypendia itd.].
ja!, wypełniono wolny od przygotowania Iel,cyj dzień tygodnia
z punlztu widzenia i:ycia samorządowego uczniów ?
Ja!, ulożv! się slosuneh samorządu ogólnoszkolnego do samorządów
Riasowych wzg!. instytucyj samorząpu micdzvhlasowcgo - w szcze-
gólności jal,ie są formy ich przenihania się, wzaiemnci łączności -
Które z urządzeń samorządowych są szczególnie rozbudowane
[polożenie punktu cięźhości na samorządy Riasowe, instytucje samo­
rządowe międzyklasowe wzgl, przeniesienie go na centralny samo­
rząd ogólnoszholnv],

21) Czy podjęto wzg!. ułożono statuty, regulaminy samorządowe? O ile
przyjęto - słeąd ? -· O ile ułożono - Mo jest ich twórcą? [Nau­
czyciele, uczniowie]. Iahie istnfeią? Iahi mają charahler? [ogólno­
ramowy czy szczegółowy]. Czy ułożono je przed przystąpieniem
do pracy, czy- \V trahcie działalności samorządu? , Czy są odpo­
wiednie, potrzebne? -, W ras ie braku ich - przyczyny.

Uwaga: Odpisy statutów, regulaminów pożądane.
22) [ahie środlzi przyczyniły · się najbardziej jo wytworzenia zdrowej

opinii publicznej uczniowshle]? [Sąd, gazeta, honhursv, odznacze­
nia itd.

23) Czy istnieje sąd holeżańshi? Organizacja jego [sędzlami uczniowie
wzg!. uczniowie i nauczyciele. - Sąd stały wzg!. przelotny. - Sad
jednostRowy wzg!. lzlasowy. - Dla spraw uczniów wzg!. nieMó­
rych spraw uczniów i nauczycieli. - Oparty na leodelesie Rai'
[iahim ?] wzg!. oparty na innej zasadzie]. - Działalność jego. Sta-
tysty Ra. Wyhresy. ·

24) Czy _redaguje się gazetę uczniowsłeą.? Organizacja jej [redaletoram,
wspolpracownilia:mi uczniowie wzg!. uczniowie i nauczyciele. -
Pismo Rias wzg!. SZRo!ne. - Gazeta ścienna, pisana wzg!. zeizy­
towa, druhowana - perjodyczna wzg!. jednorazowa itd:] Statys­
lyRa. Wyhresy.

25) Czy urządsa się Ronhursy uczniowsl,ie? JaRie? z jaRim wynil~iem?
26) ~zy odzn~~za si~, uczniów wzg!.· Masy, instytucje, zespoły za po­

_ ytywną d.o1al~ln~sc s~morządową? Czy stosuje się odmienną taR-.
lyRę wobec z1aw1sh uiemnych? •

27) Czy przeprowadzono plebiscyty, anl,iety itd. \\7 sprawach samo­
rządu uczniowsRiego? Jahie? Z jal,im wynihiem?

28) Czy wszyscy uczniowie są czlonRami samorządu? o ile nie _

16)
17)

19)I.
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31)

30)

29)

32)

w jal,i sposób p1·zygotowuje się uczniów nienależących do niego do
wzlęcia udzialu w żvctu sarnorsądowein ?
Czy samorząd uczniowshi zdolal zainteresować w:sgl. zal,tywizować
wszvslłeich uczniów będących jego c:slonl,a,'ni? C:sy były podiętc
odpowicdnieipróbv ? O ile spcłzlv na niczem -- dlaczego?
Jal,i wpływ wywiera samorząd uczniowshi na [cdnostę uczri iowshą,
wybitną, przeciętną, mierną -- dodatni, uicrnnv - w szczególności
czy ·i jakie zachodzą konflil,ty między społecznością hlasową [śzholną]
a uczniem?
Jahi wpływ wywiera semorzqd uczuiowshi na współżycie uczniów ?
Zbliża ich do Siebie, oddala - wzmacnia wspóldaialanie, wspólza-
wodńictwo, osłabia je i dlaczego? Zbliża ich do siebie, oddala -­
wzmacnia współdziałanie, wspólzawodrnctwo, osłabia je i dlaczego?
Jal,i jest stosunch rodziców, społeczeństwa do samorządu uczniow­
shicqo, w· szczególności jal,i jest udział ich w życiu samorządowcrn
uczniów?

. 33) Jal,i jest stosunch Rady Pedagogicznej, l,ierownil,a szholv, wvcho­
wawców, nauczycieli, ,v szczególności opie lzunów samorządu ,vy­
znaczonvch przez Dvrehlora lub Rade; Pedagogiczn,1. - do samo­
rządu uczniowshiego ? Czy są oni jego czlonhemi? W [ahim cha­
rahtcrze? [ahie są łeompctencie czvnnihów szholnvch, formy współ­
pracy, współżycie?

34) [ahie formy przybrał samorząd uczniowshi w szkołach mieszanych
pod względem narodowym?

35) Czy samorząd szholny utrzymuje hontaht z saworządarni innych
szhół ? jal,i?

36) Uwagi opiehuna samorządu uczniowshiego. [Zalety, wady, niedo­
magania, sprzeczności, nadzieje, obawy, próby, perspehtvwy, po­
stulaty itd.].

Do WPanów Dvrehtorów Szhól, .w letórvch wprowadzono ,v życie
samorząd uczniowski w [ahlciholwieh postaci z prośbą - o calhowile wzjjl,
częściowe wypełnienie anhlety mającej posłużyć asa podstawę do publihecii
o samorządach uczniowshich Rzeczpl. Polshlei - oraz o rychłe przesianie
odpowiedzi na adres Rudolf Taubensalaq, !:.ódż, Magistracl,a 29/III.

Stowarzyszenie „Służba obywatelska" organizuje dla nauczy­
cielstwa l,ursy lwrespondencyjne, as dziedziny „naul,i obywatelstwa", ,,naul,i
o pracy" i „rysunl,ów, w zastoso\vaniu do potrzeb żeńsl,iego zawodowego
5il,olniclwa". Kursy są bezpłatne dla czlnnl,ów, inne zaś osoby płacą za !,ażdy
łmrs 3 :si. miesięcznie. Referaty rozsyłane są co dwa tygodnie. Bliższych szcze­
gółów udziela w Warszawie Zarasąd Slow. ul. Wilcza, 43, m. 5 -
w Kral,owie zaś P. li e Ie n a W i! I, o ws I, a, u 1. Sł o w ac I, i e go 23.

Polska Oświata Pozaszkolna, z,viązel, Polsl,iego Nauczyciełstwa
Sz!,ó! Powszechnych ,vydaje dwumiesięcrnil,, poświęcony teorii i pra!,tyce
pracy oświatowej. p t. ,,Polsfi.a Oś,viata Po.7.as:.fi.olna". W tych dniach wy­
szedł z drul,u Nr I tego interesującego czasopisma, pozostającego pod redal,cja
p. A. Patfi.01vsfi.ie90. · ·

Na treść numeru sl,lada się wstęp od, Redal,cji wyjaśniający obszernie
stanowisl,o Zwią:sl,u P. N. S. P. w dziedzinie pracy społeczno oświatowej
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i polemizujący ~ atal,ami sl,ierowanemi pod adresem !deologji dzi~l_alnośc~
tej oraanizacii. Następnie znaiduie się artykuł prof. .f. Bc11aka P- t. •: D = 1 a I ac=

· i bad:cz", charal,ter-yrywjąc te dwa typy, dokładne sprawozclame z l,onf~­
rencji oświatowej w Łowiczu, 0 htóre] uhaaal się ': p1:asie szereg tcnclencyi­
nych i mijających się z prawdą artvlzułów i 1,omunil,atow, artylml~ P- .f. t»:
detowng o pracy oświatowej pozaszl,olnej w Niemczech IP-.!· .~ur­
gielewic~o1r,ej o o ś w Lac ic pozaszkolnej w Belgii oraz P- IV. Rosmsktego
o oświacie pozaszl,olnej na emigracji. ' ·

W Glosach csvtelnlhów" znajdujemy _ciel,awy artylml p ..4. Kowalskiego
p. t. .,Jal/:cdobyć :;:~ufanie ot o c z e n i a w prowacl:ccniu po:;:as:cl,olnej
pracy oświatowo spolec:cnej" i w „Materjalach" sprawozdanie z wolvń­
shiego laursu regjonalnego i z obozu przysposobienia spoleczncjo w Bulwwinie.
Bogaty przegląd ruchu oświatowego w Polsce i :cagranicą oraz pism i literą­
teratury uzupelniaią ten interesujący numer c:oasopisrna, które powinno znaleźć się
w rękach hażdego dztatacza oraz l,atdego interesującego się ruchem oświatowym.
Pojedynczy numer lzostuie 1"50 zl.; rocznie prenumerata wynosi S zl. Adres
Redal,cji i Admistrac]i - Warszawa. Świętol,rzysl,a 30. ·

Zapiski bibliosreficzne.
l< o c :o n i I, Pedagog i c 2:·11 y. Seria li. Tom IV-ty Nelzl. Komisji Wy­

dawniczej Roc:onil,a Ped. Shlad. Książnica - Atlas i „Nas?:a Księgarnia", War­
szawa 1929.

Florian :inaniecli.i. Socjologia wychowania T. li. Urabianie osoby wy­
chowanka. Nalał. Nauk. T-wa Ped. Warszewa - Lwów 1930.
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1,ów 1930 .

.J. Filipkowska - Saemplińska. Organizacia biblioleh szholuvch. Wyd.
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Dr St, Niemcowna. Nauc:oanie geogra[ji w szl,o lach szwecl:ol,ich. Ksiąi:­
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l'Echange de la ·Jeunesse scolaire pendant le repos d'ćtć, ćditć par les soins et
aux frais de B. Malus.wwsfi.i.. Varsovie 1930.

_ O. /YI. iufi.o)r,ski. I-lejna!. '.VJbór pieśni w ul,lad:oie na cztery glosy mę-
sl,,e. Cz. l. Nal,1. Panslw. Wyd. Ks,ązel, s:ol,o lnych Kuratorium 01,r. Szl,o l. Lwów.

Prenumerata rocrna 10·- zł. [I
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o 200/o taniej. Ogłoszenia w tekście o 500/o dro±ej.

~cela.Mor: D~Henryh Rowid.Wydawca w imieniu Związl,u Polskiego Nauczy­
cielstwa Szl,o ł Powszechnych i redal,tor odpowiedzialny: Władysław S.ieńho,
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